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Finał rozgrywek futbalowych o puhar Anglji w stadjonie w Wembley 
100.000 widzów.

(e Sheffield United—Cardiff City 1:0.
ewos r zydlowy Sheffieldu, w  32 minucie strzela jedyną bramkę dnia. (Patrz  ilustracje wewnątrz num eru!)
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i klubu. Ostatecznie gracz uzyskał sumę 70 miljonów 
koron (5.000 złotych). Tyle coprawda tylko żądał.

Ale ostatecznie suma odszkodowania jest w tym 
wypadku kwestją dalszą. Sprawa sama ma znaczenie 
zasadnicze. Bo oto czynny sportsmen ulega wypad­
kowi. a gdy przychodzi do pokrycia szkody, staje 
wobec sytuacji, która byłaby śmieszną, gdyby nie­
szczęście mogło być tematem zabawy. Klub i związek 
w zasadzie uznają „prawo" gracza do żądania od­
szkodowania, ale kwota, a i osoba gracza jest przed­
miotem targu. Przypadek, któremu uległ gracz za gra­
nicami naszego państwa i wszelkie dalsze okoliczno­
ści nie powinny przejść u nas bez echa. Owszem, 
niechże „casus Pusebner" pobudzi kierowników ru­
chu sportowego w Polsce do zastanowienia się i wy­
ciągnięcia odpowiednich konsekwencji. Dzisiejszy bo­
wiem stan nie może się nadal utrzymać. Wypadki 
„chodzą po ludziach". Tembardziej w sporcie. Są­
dzie należałoby przeto, że tam, gdzie istnieje możli­
wość nieszczęśliwego wypadku, musi również istnieć, 
jeżeli już nie przymus ubezpieczenia od wypadku, 
to przynajmniej zrozumienie konieczności wynagro­
dzenia szkody, zwrotu kosztów leczenia, utraconych 
zarobków i t. d„ i t, d. Przymus taki przecież istnie­
je w przedsiębiorstwach handlowych i przemysłowych 
i przyjmuje się go jako fakt, który nie wymaga żad­
nego uzasadnienia,

Nie chcę towarzystw sportowych stawiać na równi 
z tamtemi przedsiębiorstwami. Zwłaszcza u nas, gdzie 
mamy do czynienia z instytucjami pracującemi na 
zasadach czystego amatorstwa. Z drugiej jednak stro­
ny, skoro istnieje w ćwiczeniach i zawodach sporto­
wych możliwość wypadku i skoro zawody te przyno­
szą dochody, to wypada, aby członkowie klubów, 
którym dochody się zawdzięcza, mieli pewność, że 
w razie nieszczęścia nie będą skazani na łaskę, nie 
będą patrzyli komuś w garść i nie będą traktowani 
jako dokuczliwy nieprzewidziany wydatek.

Dziwne przeto, że w najbardziej popularnym u nas 
sporcie, który szczęśliwym zbiegiem okoliczności wy­
kazuje i tak niezwykle małą ilość nieszczęśliwych 
wypadków t. j. w piłce nożnej, nie doszliśmy jeszcze 
do zrozumienia wagi tej sprawy.

Zarząd PZPN. po kilkuletnich dyskusjach posta­
wił na porządek dzienny ostatniego swego Walnego 
Zgromadzenia sprawę przymusowego ubezpieczenia 
graczy. Sądzić należało, że sprawa ta po omówieniu 
sposobu ubezpieczenia, gdyż w tym kierunku istnie­
ją  różne możliwości, w zasadzie zostanie jednomyśl­
nie uchwalona. Ale gdzie tam! Za wprowadzeniem 
przymusu oświadczyły się d w a związki, s i e d m 
zaś głosowało przeciw! Niewiadomo faktycznie co na­
leży myśleć o ludziach z tak lekkiem sercem załat­
wiających się z najpoważniejszemi zagadnieniami. 
Kwestja finansowa jest coprawda w naszych towa­
rzystwach tym punktem, z którego osądza się wszyst­
ko. Ale tutaj nie można myśleć tylko o stronie pie­
niężnej, tembardziej, że ostatecznie wydatek w sto­
sunku do całości obrotów jest niewielki. Niechże so­
bie nie zawraca nikt głowy frazesami, że np. w klu­
bie X  gracze są ubezpieczeni, w towarzystwie Y  gra­
cze czy zawodnicy nie są ubezpieczeni, ale nie stanie 
się im krzywda. Bo jakkolwiek klub X poczuwa się 
do obowiązku ubezpieczenia gracza i zadość temu o- 
bowiązkowi uczynił, to trzeba, aby tak samo postą­
piły wszystkie kluby. Jakkolwiek towarzystwo Y  za­
pewnia o swem dobrem sercu, to nieodzowne jest, 
aby dobrą wolę zastąpiła, pewność. Bo w najlepszych 
nawet przypadkach ofiarność oparta na dobrej woli 
szybko się kończy.

Niechże przeto zawodnik, ryzykujący całość swych 
kości ma przekonanie, że jego towarzystwo poczyni­
ło w jego 'nteresie wszystko, co uczynić należało. 
Niechże wie, że w razie wypadku otrzyma lekarza, 
lecznicę, i jeżeli pracuje zarobkowo, zwrot utracone­
go zarobku, czy wreszcie rentę, a nie będzie zdany 
na dobrą wolę i dobre serce zarządu. Przecież kiedyś 
przejrzą w tej materji i zawodnicy, a co będzie je ­
żeli oni wystąpią z kategorycznem żądaniem uwzględ­
nienia ich interesów. Czy towarzystwa będą chciały, 
a także będą mogły oprzeć się tym żądaniom. Poda-

Cechie Karlin-—Hasmonea (Lw ów ) 2 :1. Redler nie 
może powstrzymać pędzącego Sulca. Plutter Cechie Karlin —Hasmonea. Redler przy pracy. O d lew e j: E. Paulin, Redler, Vlćek. Plutter

Przed niewielu tygodniami byliśmy świadkami nie­
zmiernie interesującego zdarzenia w wiedeńskim 
świec.ie sportowym, które przybrało formę ostrego 
zatargu między Zarządem Związku Piłki Nożnej, a 
Zarządem jednego z najstarszych i największych klu­
bów wiedeńskich Wiener Athletik - Sportklubem 
(W AC). Przyczyna była następująca. Gracz wymie­
nionego klubu, doskonały środkowy pomocnik na­
zwiskiem Puschner, grał w reprezentacji Austrji prze­
ciw Hiszpanji w Barcelonie. W  zawodach tych, które 
grano ze zwykłym południowym temperamentem, a 
więc bez większych względów na całość osoby prze­
ciwnika, uległ wypadkowi. Zderzył się z przeciwni­
kiem w podskoku do piłki. Po dłuższej chorobie stra­
cił oko. Wypadek nieszczęśliwy, a pożałowania godny 
sportowiec, który padł ofiarą. Lecz na tem me ko­
niec. Puschner jest graczem zawodowym. Stracił, tra­
cąc oko, możność wykonywania zawodu, a i w życiu 
„cywilnern" jest upośledzonym, jest inwalidą. Zwró­
cił się przeto przez klub, którego jest członkiem do 
związku, który urządzał zawody z żądaniem odszko­
dowania. I tu zaczyna się tragikomedja. Związek 
w zasadzie nie odmawia prawa żądania odszkodowa­
nia, lecz twierdzi, że klub winien uczestniczyć w kwo 
cie, którą należy poszkodowanemu wypłacić. Rozpo­
czynają się długie targi o stosunek kwot związku

Cracovia—Pardubice 3:0. 1) Chruściński w  walce 
z obroną Pardubic. 2) Cel uświęca środki. Kałuża 
przebił się przez obronę Czechów i w chwili, 
gdy sądził, że strzeli bramkę, wywrócił się, bo 
podcięto mu nogę. Wynikłego stąd karnego prze­

strzela Gintel. Kot. Periy

wano i istnieją najrozmaitsze projekty ubezpiecze­
nia zawodników. Są to jednak rzeczy, które intere­
sować mogłyby tylko techników ubezpieczonych. Ale 
w piłkarstwie, wobec olbrzymiego rozpowszechnienia, 
wobec wzrastającej z dnia na dzień liczby zgłoszo­
nych zawodników, możliwe byłoby utworzenie czegoś 
w rodzaju własnej kasy ubezpieczeniowej. Gdyby 
każdy klub, od każdego zgłoszonego gracza opłacał 
miesięcznie tylko złotego, to po kilku latach stworzo- 
noby przy PZPN. fundusz, któryby wystarczył w zu­
pełności, aby z odsetek pokrywać wszelakie wydat­
ki połączone z wypadkami. Zastrzegam się, że nie 
przedstawiam projektu, ale chcę wykazać, że sposo­
bów jest mnóstwo, a wydatki stosunkowo nieznaczne. 
Sama sprawa nie jest łatwa do rozwiązania, ale pod­
stawowym warunkiem jej załatwienia jest dobra wo­
la. A  tej brak. Dowodem m. i. uchwała Walnego 
Zgromadzenia PZPN.

W isła—Slovan 2:5. 1) Hanel, prawy łącznik SI., 
strzela. Na pierwszym planie od lew e j: Stopa, 
Kotlarczyk, Hanel, Ostrowski, Stepan, Gieras.
2) Moment pod bramką W isły po rzucie z rogu. 
Stepan, 1. łącznik SI., bije głową. Od lewej : Stopa, 

Machek, Stepan, Kotlarczyk. Fot. P eriy
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szawskieh, znamy termin mistrzostwa Polski, znamy 
wreszcie szereg najważniejszych terminów zagranicz­
nych. Możemy więc się nieco rozpatrzeć.

Najważniejszym terminem krajowym jest bez­
sprzecznie termin mistrzostwa Polski, wypadający 
w roku bieżącym na 8 i 9 sierpnia, na tradycyjnym 
już torze bydgoskim. Termin nieco późny, oddalony 
od głównego sezonu regatowego, który się zaznacza 
na drugą połowę czerwca i początek lipca. W  tym 
czasie wedle nadchodzących wiadomości wypadają 
regaty jubileuszowe OWŚK. w Krakowie (28 i 29 
czerwca), dalej mistrzostwa AZS. w Poznaniu (ok. 
£3 czerwca), regaty warszawskie (12 lipca). Poprze­
dzają termina wcześniejsze o bardziej lokalnem zna­
czeniu. jak re gaty AZS. Kraków (14 czerwca). W  li­

ście tej brakuje terminów poznańskich i bydgoskich, 
które nie doszły jeszcze do wiadomości ogółu, wy­
padną jednak zapewne w tym czasie. Mistrzostwa 
państwowe wypadają więc w odstępie kilkutygod­
niowym po głównym sezonie. Odstęp ten nie jest 
wielki, a pozwala na poprawienie treningu po głów­
nym sezonie i ewentualne „przegrupowania".

Z zagranicznych terminów zaznaczają się przede­
wszystkiem mistrzostwa Europy w Pradze. Wypada­
ją one na pierwsze dni września, tak, że osady za­
kwalifikowane po mistrzostwach Polski będą miały 
jeszcze dość czasu, by się do tych wielkich spotkań 
przygotować. W  roku bieżącym musimy bezwzględ­
nie obsadzić te regaty, bo naprawdę już zbyt długo 
świeciliśmy na tym największym konkursie wioślar­
skim w Europie, nieobecnością. De Henley mamy

z,*vt wielkiej rop k° 8Zla podróży nie grają 
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klas>- wioślarskiej W  ii ?JI, a mianowicie wielkiej 
porcie , i J L  Hei,ll.'y  startują tylko ci. któ-

Z  wycieczek Oddziału Wioślarskiego Sokoła krakowskiego.
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nosi. Jak nas dochodzą słuchy, AZS-y, jak i w lek­
kiej atletyce, tak i tu spełniają rolę jaskółek. Już 
w maju mają podobno wyjechać na wielkie regaty
uniwersyteckie międzykłubowe do Pavii osady czwór­
kowe i skullowe AZS. Trenują do tych regat już 
wr Krakowie i Warszawie. Pozatem tegoroczne zawo­
dy akademickie międzynarodowe odbędą się w 
dapeszcie i MAC. i MEC. zapewne nie zaniedl

P ' ^ ‘wszystkiem mistrznef aaSI?nicQ do obsadzenia 
ZAtem byłoby „ad wyraz , EuroPy w Pradze. Po- 
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okazji, by odpowiednio zawody wioślarskie zorgani­
zować. Spodziewajmy się więc, że i tam osady 
AZS-ów ujrzymy na starcie. Inne kluby też nie po­
winny zasypiać okazji, jakie się im nadarzają i sta­
rać się zapoznać zagranicę z naszym sportem wio­
ślarskim.

Okazji potemu nie zabraknie. Kalendarz międzyna­
rodowy przedstawia się świetnie i bardzo obficie.

Tor regat na Sekwanie w Argenteuil pod Paryże

Henley — najważniejszy wypadek sezonu wioślar­
skiego, odbędzie się 1— 4 lipca. Ze zgłoszeń dotych­
czasowych wiemy tylko, że ósemka uniwersytetu 
w Yale, która w zeszłym roku reprezentując barwy 
Stanów. Zjednoczonych, zdobyła na olimpjadzie pier­
wsze miejsce i doskonała ósemka Rowing Club de 
Parig stają do Grand Challenge Cup. Wcześnie sto­
sunkowo wypada termin wielkich regat w Grtinau 
pod Berlinem, które odbędą się 20 i 21 czerwca, Al- 
ster Regatta wypada 10, 11 i 12 lipca w Hamburgu. 
We Francji dwa najważniejsze terminy: 1 czerwca 
wielkie zawody międzynarodowe w łączności z o- 
twarciem wystawy Sztuki stosowanej w Paryżu i 16 
sierpnia mistrzostwa Francji w Maęon w Butgundji. 
W  Holandji szereg zawodów krajowych i międzyna­
rodowych wypada na koniec czerwca. W ielkie wy­
ścigi międzynarodowe ósemek i skiffów, t. zw. Te- 
legraph Beker i Hofand Beker wypadają 17 i 18 
czerwca i 19 i 20 września, 15 i 16 sierpnia wypada­
ją wreszcie mistrzostwa włoskie w Santa Margherita 
Ligure, a wielkie regaty międzynarodowe na jezio­
rze Como na 19 i 20 września.

Jeszcze słówko o „mistrzach". Wspominałem już 
poprzednio, że olimpijczyków amerykańskich będzie­
my oglądali w Henley. Mistrzów Europy na ósem­
kach (Nereus Amsterdam) widziano w bardzo sil­
nym treningu, gdyż mają w tym roku aż dwie pierw- 
szorzędne ósemki. Także i inne holenderskie kluby, 
jak Amstel, de Laga i de Hoop trenują pilnie, a po­
nieważ wioślarze holenderscy to przedewszystkiem 
akademicy, związek holenderski postanowił nie u- 
rządzać w pierwszej połowie lipca regat, by czas 
najdogodniejszy dla akademików pozostawić zupeł­
nie wolny dla treningu.

Tak mniejwięeej przedstawiają się w najogólniej­
szych zarysach widoki na międzynarodowy sezon eu­
ropejski. W  jakim zakresie weźmiemy w nim udział, 
nie wiadomo, trzeba by on bvł jak największy.

S.



Sędzia przyczajony za bramką na meczu drużyn 
szkolnych Anglja-W alja. Central Press

wie jest to prawda, ale prawdą jest także, że powodz 
tę rozpętał nie kto inny, jak właśnie sam ąreopag sę­
dziowski. gotujący w zacisznych laboratoriach zie­
lonych stolików, obfity żer dla siebie, a nie zbyt mi­
łą potrawę dla zawodników.

Jest jeszcze dobrze, gdy sędzia w jakiejkolwiek ga­
łęzi sportu jest „emerytowanym" zawodnikiem i w' tej 
formie znajduje ujście'dla swego zapału sportowego. 
Taki sędzia zna bóle zawodników, icli psychologię 
i odruchy, wytłomaczy je sobie i o ile nie jest opę­
tany przez regułę, znajdzie wyjście ze sytuacji i po­
prowadzi zawody dobrze. Takich sędziów jest jednak 
po prawdzie nie wielu, w każdym razie nie we wszyst­
kich gałęziach sportu, w których na sędziowskich 
stanowiskach spotykamy ludzi młodych, zdrowych, fi­
zycznie, przedstawiających nieraz znakomite ohjekta 
dla uprawiania sportu, choćby w celu utraty zbytniej 
ilości kilogramów żywej wagi. gromadzących się 
w znacznej wypukłości ku ochronie żołądka.

Nie znaczy to jednak, by i tacy sędziowie nie pro­
wadzili zawodów dobrze. Owszem, wielu wśród nich. 
to doskonałe, rutynowane siły, znające się na rze­
czy i wnoszący w ocenę dużo zimnej krwi i wielką 
dozę przedmiotowości. Zastanawia jednak wielka ilość 
tego rodzaju sędziów, których stosunek do sportu 
często jest zupełnie teoretyczny. Powiększają oni 
znakomicie, liczne szeregi tak zwanych „dzikich 
sportowców", którzy nie zajmując się właściwie żad­
nym sportem w znaczeniu bezpośrednim, wpływają 
bardzo silnie na tok życia organizacyjnego. Od spor­
towców tego rodzaju roi sio we wszystkich towarzy­
stwach i związkach, zwłaszcza w ich zarządach i kie­
rownictwach.

Takiego „teoretycznego" sędziego tworzy samo ży­
cie. Wszak wiemy, że przy młodocianych już za­
bawach sportowych, wymagających pewnego prowa-

S ę d z ia .
Że w czasie choroby najwięcej jest lekarzy —  rzecz 

to znana i dowiedziona oddawna przez jednego z na 
szych rodaków, który lubiał brać bliźnich na kawał 
i łowić w ten sposób złote okruchy prawdy. W  cza­
sie wojny zaś świat roi się ód domorosłych strate­
gów. przerzucających masy wojsk z łatwością nie­
pohamowaną ł analizujących posunięcia wodzów ze 
sceptycznym uśmiechem znawców i krytyków. Sport 
zaś jako nowa wielka pasja ludzkości, przyniósł zja­
wisko podobne. Jest niem niepomierna ilość sędziów 
i znawców, nie tylko tych urzędowych, zatwierdzo­
nych przez władze, ale i tych bliżej nieznanych, a 
liczbą swą znacznie przewyższających szeregi czyn­
nych sportowców.

O ile pierwsza namiętność —  lekarska — wypły­
wa z pięknego objawu współczucia, i pragnienia 
przyniesienia ulgi cierpiącym, o tyle druga — wo­
jenna, wynika z wygórowanego mniemania o wła­
snej doskonałości. Trzecia natomiast pochodzi naj­
częściej z chęci brania udziału w życiu sporlowem. 
bez jego jednak ciężarów, polegających na samem 
uprawianiu sportu...

Zapewne powiedzenie to oburzy sędziów wszelkie­
go gatunku, których imię jest legjon. Wszak życie 
sportowe —  powiedzą oni —  płynie w powodzi prze­
pisów, reguł, wszelkiego rodzaju norm. punktacji i ca­
łej skomplikowanej matematyki zawodów, nad któ- 
remi głowią się najtęższe łby sędziowskie. Niewątpli­

„Komitet" sędziów badający piłki przed meczem cricketowym. Central Press

M om ent z  walki Eugene Criąui-Charłes Ledoux. „Majestatyczny" sędzia po pierwszym „knock-aut"
Criqui’ego.

dzenia według reguł, stanowisko sędziego obejmuje 
indywiduum, nie nadające się według osądu towa­
rzyszy, do niczego, słowem —  najkompletniejszy pa­
tałach. Ta życiowa prawda jest jakby symbolem te­
go, że zawodnik lekceważy właściwie dostojny u- 
rząd sędziego i uważa go za zło konieczne.

Pomijając jednak niektóre złośliwości, wypowie­
dziane pod adresem sędziów, stwierdzić wypada, że 
tworzą oni także element dla sportu dodatni. Nie tylko 
w kierowaniu zawodów, lecz w poważnym wpływie 
na jakość i charakter ruchu sportowego, doszukiwać 
się trzeba znaczenia tego elementu. Im to właśnie za­
wdzięcza sport utrzymanie poziomu rycerskości, oni 
stoją na straży jego idei, a że w tym celu posługi­
wać się muszą całym kodeksem praw i reguł, to jest 
to objaw nieodłączny od każdego życia normowanego.

Każda prawie gałąź sportu, wytworzyła swój cha­
rakterystyczny typ sędziego. Do najbardziej zna­
nych należy sędzia piłkarski. Popularny ten sędzia, 
ma bodaj najcięższe życie na boisku i chyba tylko 
prowadzący zawody bokserskie może iść z nim w po­
równanie. Tam bowiem, gdzie namiętność widowni do­
chodzi do punktu wrzenia, każde rozstrzygnięcie sę­
dziego krytykowane jest przez publiczność, zalega­
jącą widownię. Publiczność ta składa się z „sędziów" 
choćby nie urzędowych, zgłaszających jegnak po­
ważne" pretensje do ferowania wyroków i stara się 
swą wolę narzucić sędziemu.

Ciekawą jest nieraz walka, którą toczy jeden czło­
wiek przeciwko tysiącom. Biada mu, gdy woli po­
wszechnej poddać się niechce, narażając poważnie 
swą reputację i wystawiając się na drwiny, a czę­
sto i zamachy na swą całość. Gorzej jeszcze, gdy 
steroryzowany idzie za głosem tłumu, w ręku które­
go staje się zabawką. Przypuszczać należy, że w tej 
właśnie walce z tysiącami widzi dany sędzia „swój" 
moment sportu, który daje mu emocję i zadowolenie. 
Inaczej trudno wytłumaczyć sobie, dlaczego raz po 
raz idzie na cierniową drogę, przynoszącą mu bar­
dzo wątpliwe napozór sukcesy.

Sędzia patrzy „z podełba" na skok wzwyż por. 
Storra, mistrza armji angielskiej.



Na m arginesie aKtualności.
 ̂Pierwsza kląska na własnem boisku.

Zwycięstwo TKS. nad Polonią było niespodzianką, 
paradoks jednak wygląda powiedzenie, że w u- 

bległym roku TKS. był lepszym, jak za obecnej byt­
ności, mimo, że wówczas przegrał z Polonią w wyśo- 
Kim stosunku. Wówczas bowiem zademonstrował 
piękną, kombinacyjną grę ataku, przy beznadziej­
nych tyłach, obecnie atak młócił byle naprzód, a zaś 
obrońcy popisywali się pięknemi wykopami. W  ro­
ku ubiegłym jasnem było, że z tą drużyną może Po­
lonia przegrać, w roku bieżącym zwycięstwo TKS. u- 
sprawiedliwiał słaby skład Polonii (bez Grossa, który
miał nieszczęśliwy wypadek z bronią, dwóch Lothów 
1 i IV, Emchowicza) oraz jej nadzwyczajnie słaby
dzień.

zwycięstwo w Warszawie z kopciuszka stał 
się IKS . faworytem w swej grupie. Ma bowiem oba 
rewanże i z Wartą i z Polonią w Toruniu, gdzie zaw- 
sze_ był nieprzyjemnym przeciwnikiem, a z meczów 
wyjazdowych przywiózł 2 cenne punkty. Z Wartą 

przegrał w Poznaniu tylko 4 : 2, prowadząc do 
pauzy 1: 2; świadczy to o tem, że Warta będzie mu­
siała mocno się natężyć, by uratować choć jeden 
punkt. i'olonia_ ma w obecnej chwili zbyt wielu gra­
czy na liście inwalidów, a 10 maja, dzień rewanżu 
w Toruniu me jest daleko.

Charakterystycznem jest, że nareszcie przełamano 
zasadę zwyciężania na własnem boisku. Od utrzyma­
nia na przyszłość tej zasady, zależą losy Wisły i Po 
lonju. Ma i mistrzostwo swoją emocję.

v i  ,, Dookoła wyprawy na Kraków.
Klęskę Polonji w Krakowie wziął sobie świat wir-

Domański (Warsz 1 7In ^,™as*?Pu.iąco: Team A:

tyczny właściwie dopiero się rozpoczyna, przeto znie­
sienie dyskwalifikacji nie przyszło zapóźno. Z okazji 
zdyskwalifikowania zarządu AZS. nasuwa się pyta­
nie, c,zy władza dyscyplinarna Związku rozciąga się 
na cały klub, czy też winna być ograniczoną tylko 
do władz sekcji. Zarząd i członków sekcji lekkoatle­
tycznej może PZLA. karać bez wątpienia; wątpliwo­
ści nasuwają się dopiero, gdy się weźmie pod uwagę, 
że zarząd klubu niewygodny dla jednego_ związku, 
będzie pożądanym dla drugiego. Przed pół rokiem 
dyskwalifikacja zarządu W. T. Cyklistów przez P. Z. 
P. N. w rezultacie doprowadziłaby chyba do szybsze­
go rozwiązania sekcji piłki nożnej. Nie można znów 
pomyśleć o dwóch zarządach klubu; jeden np. dla 
PZPN., a drugi dla PZLA. Wątpliwości takie nie 
powstawałyby, gdyby władza dyskwalifikująca za­
rząd klubu była emanacją wszystkich związków po­
dobnie jak P. Związek Związek. Z punktu widzenia 
interesów sportu należałoby zostać przy innowacji 
PZLA. i za nieporządek karać nie zawodników, 
a tych, których obowiązkiem jest przestrzegać po­
rządku.

Aczkolwiek czyszczenie stajni Augiasza zaliczano 
do wielkich prac, większą pracą PZLA. było wydanie 
statutu, regulaminu i przepisów lekkoatletycznych. 
Książka ta zawiera statut międzynarodowej amator­
skiej federacji lekkoatletycznej, statut polskiego zwią­
zku lekkoatletycznego, regulamin zawodów, szczegó­
łowe przepisy ćwiczeń i obliczania punktów (Spal- 
diny) i nawet wzory protokółów zawodów. Przez to 
właśnie, że zebrano całokształt norm lekkoatletycz­
nych wydawnictwo to stoi wyżej od przepisów P. Z. 
P. N. porozrzucanych w olbrzymiej ilści komunika­
tów.

Przepisy te są przeważnie spisem norm zwyczajo­
wych, komunikatów, rzadziej zawierają nowe posta­
nowienia. Dowiadujemy się z nich, że amatorstwo 
z powrotem może zawodnik uzyskać dopiero po 2 
letniej przerwie. Związek może zawiesić lub zdyskwa­
lifikować na swoim terytorjum atletę cudzoziemca za

CIĘŻK A A T L E T Y K A
Staraniem Grona Amatorów ciężk.-atl., —  odbył się 

w dniu 2. bm. w sali Sokoła; wieczór pokazpwy bo­
ksu, zapasów franc., oraz podnoszenia ciężarów. 
W  podnoszeniu ciężarów najlepszy wynik osiągnął 
Tylko, rzucając, 92 kg., nie jestto jednak maximum 
(zdaje się z powodu braku odpowiednich ciężarów) 
gdyż zupełnie bez wysiłku podniósł ten ciężar 2 razy.

Ńastępme p. Bacąuet, trener lekkoatletyczny za­
demonstrował trening boksera oraz zasadnicze ude­
rzenia w celu zapoznania publiczności z tym tak mało 
w Krakowie znanym sportem. Do zawodów stanęły 
2 pary. W  pierwszej parze pokonał Szpurna Neulin- 
gera po 3-ch rundach na punkty. Szpurna okazał się 
zawodnikiem szybko się orjentującym, mało jednak 
jeszcze technicznie wyszkolonym. Druga para Dzie­
woński —- Cwiertnia, walka zakończyła się remis. 
Dziewoński typ odważnego boksera, mało jeszcze po­
siada rutyny, materjał bardzo dobry. Pod kierun­
kiem trenera mógłby stanąć w rzędzie naszych naj­
lepszych bokserów. Partner jego Cwiertnia swymi u- 
derzeniami „na ślepo11 popełnił kilka fouli, za które 
powinien zostać zdyskwalifikowany. W  zawodach 
walki francuskiej wzięły udział 4 pary. 1 para Sa- 
le to — Pstrusiński, zwyc. Saleto. 2 para: Czernek — 
Jaworski, zwyc. Czernek. 3 para: Spyra —  Chałupnik, 
zwyc. Spyra, w 4 parze zwyc. Tylko Żeźnika.

W IOŚLARSTW O.

. ;ger (P), Łańko (L ) Grabowski czyny  popełnione przeciw statutowi i regulaminom
‘ Krygier (P). Team B: Akimow f i ;  p -j . . Federacji, zawiadamiając o tem Związek ukaranego. 
(P-)> Suchorzewski (W.) Loth IV  CPY n T i0 ,  1 Za zawodowców uważa się nauczycieli lekkoatletyki,

Dr Mielech (L ) Tumiski CM Knrt! wojskowych i zajmujących się przysposabianiem re-
ł.vv. i .  c.), i Krawuś (L.L y ^oen zęrw? którzy nauczają za zapłatą nie stanowiącą ich

wy p o 2 ł Zyw składóA  wynika, że kapitan związko- 
PniJo; v!J_. zestawieniu defenzywy tych graczy

: niepocT
imańskh 
w pom<

brońcą bęlzie W- Drugim

w zestawieni

^  ° raC° viL ^ 'n iepodTe- 
w bramce, Bułanowa I I  l ię^ l SL gn^ l , Domaósk‘eg0
a Lotha n i f s ?  , W obronV Wójcka w pomocy

s j '  “'Ą1”taktycznie od ,?ber łako szybszy i lepszy
prawego pomocnika zatef-18Sa ' W Pomocy stanowisko 
mocni, K r Ł  aC b ^ naChl jak0 j edy “ y  po-
7. S lA P  v l  1 i i  ^ Z y D K O S C i m a . -wr n ir o ln n

mocy i zestawienie „ S '  0bsadzenie środka po- 
związkowego nieład a ™ f  Będzie dla kapitana 
trzeba do tego raczę! oizechem do zgryzienia. Po­
ści; gracze bowiem wvka3  °j ręki’ niż znajomo- 
<izo zmienną formę a z l t t  D-a P °zycjacli bar- 
z rożnych klubów r , i  j  * ® !e indywidualności 
kuje. P chodzących, trudności kompli-

Czy lekceważenie?
riamcka, Hola* v Z  m.uwi4 co te nazwi-

knger; Vlach, P ° Ł  * ?na; Sv°boda, Schil-
Jest to trzeci garniti,,. ’ ^,len°a, Jansa i Polanecky? 

a.ia ma. —  z Czechosłowacji, który w dn.
P o lsk i:w “ dnP 
z Austrją j

st; ur ’  ^°24> T̂ n; !>radz? grać... z reprezentacją
- ~ ™ « ją  i renro7 mn la gra%  dwa lePSze garnitury 
ska Kady, Kolenatóo-r m sP°tyka się nazwi-
pl’ka i innych W yz? ’ ^-ahi'era, Vanicka, Capka, Sta- 
naprzód wydaje ,ame reprezentacji na miesiąc
by to jednak okazał ^  niePrawdopodobncm. Gdy- 
raczej skwitować •)' I  S1(* Prawdziwem, należałoby 
tazkę od 3-g0 tra,.n;?leczu„ n,ż narażać się na po­
grać z nami w nailens M°g^ Szwedzi i Węgrzy 
„Uświetnianie1* sldadzie, to mogą i Czesi,
winno mieć miejsp^ w naszym kosztem, nie po-

Co uradzono
Walne zebrani” ® P zrtl? em .Zebraniu P. Z. L. A.? 

punkt w dyskwalifikacji' swó-i senzacyjny
ten sposób, że d r s W o r n ' Sprawę tę rozwiązano 

c dfa . zniesiono dla gra­czy, zatrzymujai 
pisałem przed pół Tntioarz^du' • ^  takim rozwiązaniu 

em; ponieważ sezon lekkoatle-

wyłącznego utrzymania lub na skutek rozkazu. Na 
wydawanie nagród i wartości ponad 100 zł. klub 
urządzający musi mieć specjalne pozwolenie PZLA. 
Zawodnicy muszą przed zawodami składać z sekre­
tarzem zawodów swoje karty ewidencyjne wydawane 
za liczbą ewidencyjną przez PZLA. Rekordy można 
stawiać tylko w ściśle określonych konkurencjach; 
stawianie przeto rekordów na 4.000 m, 25.000 m lub 
innych dowolnych odległościach nie będzie dopu­
szczalne. W  jednym biegu natomiast może zawodnik 
postawić kilka rekordów na różne odległości, na 
każdej jednak musi przerwać taśmę i czas musi być 
podany z 3-ch zamkniętych czasomierzy.

Już tych parę przykładów rozstrzyga w sposób 
bezapelacyjny wiele spraw życiowych oraz sporów 
toczących się na łamach prasy sportowej. Świadczy 
to o tem, że zbiór przepisów był wydawnictwem po- 
trzebnem, a mjr. Szymański i p. Bron. Kowalewski 
mogą go uważać za realną korzyść, jaką sport lekko­
atletyczny z ich pracy odniesie.

Jak organizuje się prasa sportowa?
Nadzwycz. Walne zebranie Związku Dziennikarzy 

i Publicystów sportowych w  Warszawie wykazało ol­
brzymi rozwój Związku. Z chwilą, gdy Związek za­
czął dawać bilety wejścia na zawody, zgłosiło się 42 
dziennikarzy, w niektórych wypadkach nie bardziej 
znanych w  sporcie od nieznanego żołnierza. Zaniepo­
kojony zarząd zażądał od kandydatów wykazania się 
6-cio miesięczną pracą, co Walne zebranie zatwier­
dziło. Pozatem zebrani dowiedzieli się, że sprawa 
przyłączenia się związku do Syndykatu dziennika­
rzy, jest na dobrej drodze. Ponieważ statut dzien­
nikarzy żąda 2-letniej pracy i uzależnia przyjęcie do 
syndykatu od tego, e,zy dziennikarstwo jest wyłącz- 
nem źródłem zarobku kandydata, a więc warunków, 
które posiada niewielu z dziennikarzy sport., Zwią­
zek dziennikarzy sportowych mógłby do Syndykatu 
przystąpić na prawach autonomicznej sekcji. Do 
prac nad organizacją Polsk. Związku dziennikarzy 
sport,, któremi z ramienia PZZS. kieruje Dr. Orło­
wicz, delegowano p. Ziemkiewicza i podpisanego.

Dr. St. Mielech.

Oddział Wioślarski „Sokoła11 Krakowskiego korzy­
stając ze sprzyjającej wczesnej wiosny tegorocznej 
otwarł już podwoje swej przystani w dniu _14-ym 
kwietnia br. —  rozpoczynając przygotowania do 
trainingów regatowych. —  Wybrany przez Walne 
Zgromadzenie 25/1. br. —  nowy Zarząd OWSK ukon­
stytuował się następująco:

Prezes Honorowy: Dh Rudnicki Józef; Prezes: Dh 
Pusłowski hr. Franciszek Ksawery, I  zast. Prezesa: 
Dh Rostworowski hr. Karol Hubert, I I  zast. Prezesa: 
Dh Dr Szczepański Kazimierz, Sekretarz: Dh Winkler 
Wilhelm, zast. Sekretarza: Dh Litwin Roman, Naczel­
nik przystani: Dh Karwat Karol, zast. Naczelnika 
przyst. Dh Wyroba Edmund, Delegat do PZTW._ Dh 
Cyrek Władysław, Skarbnik: Dh Nazimek Józef, 
Zast. Skarbnika: Dh Tokarz Józef, Rachmistrz: Dh 
Piorunowski Mieczysław, Gospodarz techniczny: Dh 
Grabski Antoni, Żast. Gospod. techn. Dh Szczepek 
Józef, Gospodarz admistr. Dh Wagan Jan, Zast Gosop. 
admin. Dh CyanlUewicz Józef. Do Komisji rewizyjnej 
powołano: Dh Kałamaekiego Antoniego, —  Tchorzew­
skiego Rudolfa i Dietricha Stanisława.

Program sportowy na rok 1925 ustalony został na­
stępująco: dnia 10-go maja, uroczyste otwarcie przy­
stani połączone z chrztem czternastu nowych łodzi,—• 
wycieczką łodziami i statkiem do ruin klasztoru 
w Tyńcu itd. dnia 27-go czerwca, tradycyjny obchód 
„Wianków11 na Wiśle z korowodem dekorowanych 
i oświetlonych łodzi, —  koncertem muzyk, żywymi 

, obrazami, ogniami sztucznymi i t. d.; dnia 28-go 
czenoca, przedbiegi regatowe; dnia 29-go czerwca, 
wiosenne Wielkie Regaty; dnia 20-go września, je­
sienne Regaty; dnia 27-go września, biegi dystansowe 
na przestrzeni Kraków—Bielany, Kraków, bieg jedy­
nek wyścigowych o „Mistrzostwo OWSK11 za rok 
1925.
Program wiosennych Wielkich Regat, odbyć mających 
się w dniu 29-ym czerwca br. obejmuje dwanaście 
biegów, a mianowicie:

1. bieg: jedynki wyścigowe,
2. bieg: dwójki wyścigowe ze sternikiem,
3. bieg: czwórki wyścigowe o
4. bieg: jedynki półwyścigowe juniorów,
5. bieg: dwójki półwyścigowe juniorów,
6. bieg: dwójki półwyścigowe pań,
7. bieg: czwórki półwyścigowe juniorów,
8. b;eg: ósemki półwyścigowe o nagrodę honorową, 

wędrowną,
9. b’eg: jedynki odkryte dębowe pań, ze sterni­

kiem,
10. bieg: czwórki odkryte cedrowe nowicjuszów,
11. bieg: czwórki odkryte cedrowe pań,
12. bieg: sześciowiosłówki odkryte cedrowe dla 

wioślarzy nad 35 lat.

L O T N I C T W O .
Por. Cartier, postawił rekord szwajcarski w locie 

na wysokość, osiągając 9.750 m. na zwykłym apa- 
rac:e szwajcarskim z motorem Hispano Suiza 
300 II. P.

N A R C I A R S T W O

S. K . P a r , ,P I Ł K  A  N O Ż N A .
Lwowie i ’ t̂ tc7  ,w  ubięgłym tygodniu roze- 

stąpił w Krakowi o Krakowie szereg zawodów, wy-
zek czeski odwołał h dA oma nowymi graczamh Zwią-
nriK1 1 emę Pr ohvn°Wleln ?vobo(Ię, środk. pomocni- 
°  % ł  się moez' £ onc^pomeważ w dzień, w którym

W  m?tacji P ro !inc?iW o I T ' ^  mU*ieli ^ ać w V°- ' v mioison : , "inCli czeskim nv»onm ___

Z wyjątkiem więc graczy Żidenic, same nieznane 
wielkości.

""-.H prowiłiml , grac w re-
“ “ eisce icp A  czeskiej przeciw Morawom. 

7p°ty grał Svaz Nyttla zo Slavii,
(Piaha V II) ktcW °Brońca i Mondree-o
y c i Pawi,,!.:. . zastąpił Svobodę. O zmianach

J f }Vn’!<ów nie zawiadomiły. 
i-nrOni Wl°' Svaz czeski następującą 

cma ( P a S  (S ław i); Ilrabalek (Han. 
^ardubicel ’ ®vukenka (Union Żiżk.); 

D S k 7 „ “ « : . . (c « ? y  I ~ »  ytach

Jak więc z jednej strony z uznaniem podnieść 
należy dążenie Czechów, aby amatorom polskim prze­
ciwstawić czeskich amatorów, tak z drugiej ze wzglę­
du na rozgłos międzynarodowy, wyrządza nam fa­
talną przysługę.

Drużyna ta ma rozegrać 6 maja zawody z drużyną 
zawodowców, która spotka się z reprezentacją Austrji.

Drzeciw p0/,. *'*'' 
reprezentację- p i^ i  rSłayia); -ianick,
Svoboda

T E N N I S .

( S p a r t a ^ 1̂ )
(Ż id e n S  (M rr' 0st/rawa) ~  Nowak T — 

) ~  Levy (Pardubice).

Zawody międzypaństwowe Czechosłowacja—Wę­
gry rozpoczęły się w Pradze. W  pierwszych spotka -̂ 
mach zwyciężyli Czesi. W  grze podwójnej pobili Ko- 
zeluh-Macenauor parę węgierską Kehrling-Fitler 11:9, 
4:6, 6:2. W  grze pojedynczej pobił Kozeluh Góncza 
6: 4,  6:4,  6:0.  Czesi prowadza wiec na razie dwo­
ma punktami.

Karciarzy i turystów zainteresuje napewno wiado­
mość o warunkach panujących obecnie w Tatrach. Są 
one raczej narciarskie a w każdym razie zimowe, niż 
letnie. Wszystkie żleby i kotły, tak po północnej, jak 
i południowej stronie, są zawalone grubą warstwą 
śniegu aż do granicy kosówki. W  wielu miejscach 
śnieg (siary) schodzi nawet niżej. Takie warunki były 
do 2-go maja. W  nocy z 2 na 3-go zaczął od wyś. 
1200 m. sypać gęsty, suchy śnieg, nadający się znako­
m ite  do jazdy. 3 maja w południe, n. p. na Hali Gą­
sienicowej, było już 10 cm. świeżego Śniegu/Turyści 
wracający z Kasprowego Werehu lub Czarnego Sta­
wu, mieli nieprzerwany ciągły zjazd aż do schroniska 
na Hali Gąsienicowej a następnie przez Karczmisko 
aż do połowy prawie Skupniowego Uułazu. W  Kuź­
nicach i Zakopanem padał już deszcz.

Ponieważ temperatura zupełnie się nie podnosi, 
a opady trwają w dalszym ciągu, warunki owe po­
trwają prawdopodobnie jeszcze przez pewien czas. 
W  każdym razie o letnich przejściach, mimo tak 
wyjątkowo bezśnieżnej zimy, niema mowy przed czer­
wcem.



R Ó Ż N E .

„Bialski Klub Sportowy“  w Białej koło Bielska 
poszukuje pierwszorzędnych przeciwników celem ro­
zegrania zawodów przyjacielskich na obcein lub wła- 
snem boisku w terminach od 1 lipca b. r.

Adres Sekretarjatu: Bielsko, skrzynka pocztowa 
80.

W nr. 7 zakradła się pomyłka. Cracoyia I I  wygrała

W A R S Z A W A .

L E K K A  A T L E T Y K A .

Dnia 30 kwietnia i 1 maja odbywały się zawody 
lekkoatletyczne wojskowe. Ponieważ na starcie wi­
działo się takich lekkoatletów jak Sośnicki, Piąt­
kowski, Cejzik, Weiss, Ziffer, Chełmicki i inni —  nic 
więc dziwnego, że zainteresowanie się wynikami 
było duże. Zespoły poszczególnych formacji walczy­
ły z wielką ambicją, co dawało emocję widzom. W y­
niki przedstawiają się następująco:

Sztafeta olimpijska: (100+200+400+800). Udział
zgłosiły drużyny KOSS., Szkoła Podchor., Wojsk. 
Szkoła Sanit., 21 pp., 30 pp. i P. a. n. Jak widać kon­
kurencja dosyć duża.

Przedbieg 1-szy: 1) 21 pp. 3,58.4, 2) Wojsk. Szko­
ła Podchor. o 4 m. w tyle.

Przedbieg Il-ci: 1) Szkoła podchorążych 3,46., 2) 
36 pp.

Finał biegu rozstawnego przyniósł zwycięstwo 
Szkole Podchorążych,■ która w obsadzie: 100 m. — 
podchor. Grzmielewski, 200 m. —  por. Piątkowski, 
400 m. —  podchor. Pałucki, 800 m. —  podchor. Ba- 
naszkiewicz uzyskała piękny czas 3 min. 40 sek., a 
więc bliski rekordu polskiego.

Pięciobój wojskowy: 1) kpr. Moraczkowski (36 pp.) 
25 p., 2 por. Grott (Szkoła Podchor.) 26 p., 3) pchor. 
Lubieniecki (WSS.) 31 p. —  Na wzmiankę zasługuje 
rzut granatem por Grotta (Szkoła Podchor.) 65.80 m.

Pięciobój lekkoatletyczny: 1) st. szer. Cejzik (36 
pp.) 2973.32, p., 2) Wasiak (Szkoła Podchor.) 2488.32,
3) Chełmicki (KOSS) 2236.32. W  rzucie dyskiem naj­
lepszy wynik 34.04 m. Cejzik, w biegu 1.500 m. naj­
lepszy czas 4,59.4 Dobrakowski, rzut oszczepem 
44.20 m. Cejzik, bieg 200 m. 24.4 Cejzik i skok w dal 
5.98 m. Cejzik.

Bieg szturmowy: 1) 36 pp. w czasie 2,24.8, 2) W o j­
skowa Szkoła Szturmowa 2,33.8. Odpadła Szkoła Pod­
chorążych, która w następnym dniu uzyskała czas o 
10 sek. lepszy od zwycięscy.

B O K S .

2 maja 1925.

W  sobotę wieczorem odbyły się zawody bokser­
skie w Szkole Podchorążych. Walczyły 4 pary.

Waga lekka U : Walka pierwsza między sierż. Ku­
rą a pchor. Rogalskim (mistrzem Szkoły Podchor. 
w tej wadze). W  pierwszej rundzie znaczna przewa­
ga Rogalskiego, dalsze mniejwięcej równe. Podcho­
rąży robił b. ładne uniki. Sędziowie jednogłośnie 
uznali Rogalskiego zwycięseą na punkty.

Waga lekka U l:  Druga walka między pchor. Do­
lińskim a Łosiem (K. P. Cestes) została nierozstrzy­
gnięta. Pierwsza runda pod lekką przewagą Doliń­
skiego, obfitowała w silne ciosy z obu stron. Drugie 
spotkanie prowadzone w slabem tempie. Dopiero 
w trzeciem spotkaniu zaczynają ostro nacierać na 
siebie, lecz mimo wysiłków jednej i drugiej strony, 
walka pozostaje nierozstrzygnięta.

Waga średnia: Walka trzecia między pchor. Kie- 
rudżyckim (mistrz Szkoły Podchor.) a pchor. T y ­
mińskim. —  Dwa pierwsze starcia prawie bez natarć. 
Szczególnie ostatni zadowala się jedynie pozycją 
obronną. Trzecie starcie ostrzejsze bez widoczniej­
szej przewagi jednego z walczących. Zwyciężył pod­
chor. Kierudżycki na punkty. Walka mało ciekawa.

Waga średnia: Ostatnia walka por. Piątkowski — . 
Krawuś. —  Jak przewidywano walka ta była naj­
ładniejszą i najbardziej interesującą. Ostatnie zawo­
dy tych bokserów skończyły się remisowo. I  dzisiaj 
żaden z tych zawodników nie miał widocznej prze­
wagi. Por. Piątkowski przewyższał swego przeciw­
nika techniką i jego uznano zwyoięscą na punkty.

Zawody prowadził p. Laskowski wobec wypełnio­
nej sali.

P I L I C A  N O Ż N A .
25 kwietnia 1925.

Warszawianka —  Olimp ja  9 :0  (4 :0 ).
Mecz ten odbył się na boisku Skry. Przez c,ały czas 

przewagę ma Warszawianka, która w różnych odstę­
pach czasu zdobywa 9 bramek. Szejnaeh strzelił 3, 
a Redlich,_ Jung i Luxemburg po 2. W  Olimpji wy­
różniała się obrona.

Sędziował p. Jaczynowski.

Warszawianka 11 —  WTC. 4 :0  (1 :0 ) .
Finał o mistrzostwo Kl. B. Waszawianka II  grając 

lepiej, bije przeciwnika, który miał bardzo blady 
dzień. Bramki strzelili: Heima 2, Lityński i Fijał­
kowski po jednej. Boisko 36 pp.

Barkochba —  Pogoń 2 :2  (1 :1 ).
Pogoń grała z małą dozą szczęścia.

Wisła —- Tur (Pruszków) 3 :1  (1 :0 ).
Przez cały czas przewaga Wisły nad prowincjonal­

ną drużyną.

1 :0  nie z Uranją, lecz z Unią.
Adres ŻTGS. Samson, Tarnów, brzmi obecnie Iza- 

sław Neuberg, Chyszowska 22.
Sekcja Lekkoatletyczna Ż. T. S. Jutrzenka zawia­

damia, że wpisy do sekcji przyjmuje się na boisku 
w poniedziałki i środy pom. 4—5 pop.

Sekcja Kolarska Ż. T. S. Jutrzenka zawiadamia, że 
wpisy do sekcji przyjmuje się codziennie u p. Wald- 
mana Kraków Jagiellońska 5, pom. 2—3 pop.

1 maja 1925.

RKS. Legja (Kraków) —  Skra 0 :2 .
Krakowska drużyna przedstawiała się dobrze tyl­

ko pod względem fizycznym. Grała bardzo energicz­
nie, jednak bez znanego krakowskiego stylu. Dla 
gospodarzy obie bramki strzelił prawy łącznik So- 
nex.

Skra 11 —  Jutrznia 6 :1 .
Gładkie zwycięstwo dobrze zapowiadającej się re­

zerwy Skry.
2 maja 1925.

Legja komb. —  Ascola 7 :0  4 :0 ).
Legja wystąpiła z graczami II  drużyny. Z I-ej grali 

Akimow, Amirowicz i Babirecki. Gra w żywem tem­
pie od początku do końca. Ascola nie ograniczała 
się do obrony, a prowadziła grę otwartą i kilka ra­
zy mogła uzyskać punkt honorowy —  jednak Bedna- 
rowicz, grający w bramce Legji bronił b. dobrze. 
Bramkami podzielili się wszyscy napastnicy zielonych. 
Sędziował p. Miron.

Legja I I I  — Korona 3 :3  (0 :1 ).
Trzecia drużyna Leg ji uzyskała bardzo ładny wy­

nik z Koroną, która marzyła o przejściu do klasy A.
Varsovia —■ Legja (Kraków ) 5 :0 .

W  drugim dniu Legja krakowska poniosła klęskę 
dotkliwszą jak dnia poprzedniego. Grała wprawdzie 
ambitnie, lecz nie mogła oprzeć się przewadze Har­
cerzy, którzy mieli dobry dzień.

3 maja 1925.
Barkochba —  Skra 6 : 0.

Mecz ten rozegrany jak i wszystkie inne dzisiejsze 
mecze na dochód PZPN. odbył się na boisku w  par­
ku Sobieskiego. Zaciekawienie było dosyć wielkie, 
bo obie te drużyny utrzymywały się na mniejwię­
cej jednakowym poziomie. To też wysokocyfrowe 
zwycięstwo Barkochby będzie nauczką dla sympa­
tycznej drużyny Skry, że trzeba pracować, aby nie 
schodzić z boiska z podobną przegraną. Gra sama u- 
cierpiała dużo z powodu rozmokłego boiska.

Varsovia —  Makkabi 7 :0  (5 :0 ) .
Varsovia miała niezbyt trudne zadanie i przeciw­

nika swego pokonała gładko. Od początku zaraz zdo­
bywa przewagę i do przerwy uzyskuje 5 bramek. Po 
przerwie Makkabi przez 20 minut zdołała utrzymać 
grę otwartą. Obie strony mają po kilka pewnych po­
zycji, których nie wykorzystują. Gra prowadzona 
w tempie powolnem, bez ładniejszych momentów. Pod 
koniec Varsovia urządza trening na jedną bramkę 
i zdobywa dalsze 2 bramki. Z Varsovii wyróżniał się 
prawoskrzydłowy. W  Makkabi obrona dobra, napad 
słaby.

Legja —  Warszawianka 3 :1  (2 :1 ) .
Ogólnie liczono się ze zwycięstwem Legji, która 

też dzisiaj nie zawiodła. Boisko w Agrykoli bardzo 
c:ężkie, utrudniało grę w wielkim stopniu. Legja wy­
stąpiła w  swoim najlepszym składzie, na lewem skrzy­
dle debiutował Leppe. Warszawianka wystawiła też 
swój najlepszy skład. Po rozpoczęciu gry kilkanaście 
minut upływa na wzajemnem poznawaniu się. War­
szawianka gra celowiej i z przeboju lewego skrzy­
dła uzyskuje bramkę, którą Akimow fatalnie puścił. 
Nie trwało więcej jak minuta, a Łańko wyrównuje. 
Bramkarz Warszawianki mógł tę bramkę obronić bez 
większego wysiłku. Po kilku obustronnych atakach 
Żmuda przebija się i uzyskuje drugą bramkę dla 
swoich barw. Warszawianka chce wyrównać —  jed­
nak nie udaje się jej to. Do przerwy wynik 2 :1 . — 
Po przerwie zaznacza się lekka przewaga Legji, która 
jednak trwa niedługo, bo Warszawianka poprawia się 
i gra płynie równa, bez niczyjej przewagi. W  kilka­
naście minut przed końc.em gry sędzia dyktuje rzut 
karny_ dla Legji za sfaulowanie ze strony Warsza­
wianki, który zostaje wykorzystany i zwycięstwo 
wojskowych przez to się powiększa. Warszawianka 
wysda się na rewanż, lecz dobra obrona Legji unie­
możliwia zdobycie punktu. Do końca gry tempo się 
zaostrza, lecz stosunek 3 :1 pozostaje niezmieniony. 
Zwycięstwo Legji zasłużone. W  Legji dobra była 
obrpna i pomoc, w napadzie najlepszy Łańko i Kra­
wuś. Na szczególną uwagę zasługuje ładna gra obroń­
cy Warszawianki Suchorzewskiego. Rogów 4 :2 dla 
Warszawianki. Zawody prowadził p. Grabowski.

L U B L I N .

26 kwietnia 1925. Mistrzostwo Polski.
K. S. Lublinianka —■ W. K. S. Pogoń (W ilno )  2 :1 .

Przy wymarzonej pogodzie i przy „wymarzonej" —  
że tak powiem —  publiczności rozpoczęła Pogoń grę. 
Maleńkie zamieszanie w  środku pola wyjaśnia napad 
Lub. Dopiero po pewnym czasie tyły Pogoni zaczyna­
ją trochę bardziej planowo pracować, to też udaje 
się im wydatnie swój napad zasilać piłkami, który 
ze swej strony uważał za stosowne wysiłki pomocy 
marnować strzałami na vivat. Strzał pr. łącznika Po­
goni grzęźnie w siatce Lub. Było to zimną wodą dla 
nieprzytomnych ze wzruszenia Lubliniaków, którzy

odtąd zaczęli pokazywać, że coś jednak umieją. 36’ 
przynosi Lub. bramkę wyrównującą i opętańcze bra­
wa publiczności. Druga połowa należała całkowicie 
do Lublinianki, które jedynie z braku strzelców nie 
potrafiła swej przewagi zaznaczyć cyfrowo. Decydu­
jąca bramka pada ze strzału pr. łącznika Lub. i przy 
tym stanie, sędzia p. Mandel odgwizduje koniec zawo­
dów. Rogów 2 : 2.

K. S. Błękitni —  K. S. „Sokół“ 4 :  0.
Mistrzów, kl. C.

K R A K Ó W .
1 maja 1925. —  Boisko Makkabi.

Wawel —  Makkabi 1 :1  (1 :0 ).
Odkładane zawody z powodu niezdatnego boiska, 

doszły wreszcie do skutku w dniu dzisiejszym. Wa­
wel wystawił do tych zawodów kompletną drużynę, 
Makkabi zaś kilku rezerwowych graczy, którzy grali 
o wiele lepiej, niż ci, których zastępowali. Na szcze­
gólną wzmiankę zasługuje niewstawienie Schneidrów, 
co też bardzo korzystnie wypadło dla drużyny. Za­
raz po rozpoczęciu gry uzyskuje w 2 minucie prawy 
łącznik Wawelu bramkę dla swych barw. Pozatem 
pierwsza połowa gry odbywa się ze zmiennem szczę­
ściem, tak pod jedną jak i drugą bramką. W  pierw­
szych 15 minutach drugiej połowy Wawel ma prze­
wagę, której jednak dzięki nieudolności swych na­
pastników wykorzystać nie umie. Następnie Makka­
bi przychodzi do głosu, jednakże napastnicy zamiast 
strzelać, zanadto kombinują. Podyktowany w 43 mi­
nucie rzut karny (?) wykonywany był trzy razy, i 
wreszcie uwieńczony został bramką dla Makkabi, 
przynosząc jej wyrównanie. Rzutów z rogu 6 :3  dla 
Wawelu. Publiczności około 500 osób. —  Sędziował 
p. Dorf, który jest podobno dobrymi sekretarzejn 
K. S.

3 maja 1925.
■i Cracovia —  Wisła 5 :5  (5 :1 ).

Niebywała niespodzianka. Na błotnistym i miejsca­
mi pod wodą stojącym boisku Wisły stanęły drużyny 
Cracovii i W isły do przyjacielskich (!!!) zawodów, 
urządzonych na rzecz PZPN.

Cracovia: Szumieć; Gintel, Fryc; Strycharz, Cikow- 
ski, Zastawniak; Kubiński, Zasada, Chruściński, Ci­
szewski, Sperling.

Wisła: Łukiewicz; Kaczor, Markiewicz; Wójcik, 
Gieras, Kotlarczyk; Adamek, Czulak, Reyman I, Ko­
walski, Balcer. Wisła więc w  komplecie, Cracoyia bez 
Kałuży.

Pierwsze chwile po rozpoczęciu, przechodzą pod 
znakiem zdenerwowania obu drużyn, które jednak 
powoli poczyna ustępować. Wzajemne ataki i już 
w 11 min. uzyskuje Wisła pierwszy rzut z rogu, jed­
nakże niewyzyskany. Cracoyia niepozostaje dłużną — 
wypad lewą stroną —  Sperling - Ciszewski - Chru­
ściński przynosi w 15 minucie pierwszy punkt dla 
białoczerwonyeh, uzyskany przez Chruścińskiego. W i­
sła stara się wyrównać —  udaje się je j to dopiero 
w 28 minucie przez Reymana, z przeboju. Stan ten 
utrzymuje się niedługo, gdyż Cracoyia przeprowadza 
ataki swemi skrzydłami w 31 minucie z podania Ku­
bińskiego uzyskuje Ciszewski drugą bramkę. W  34 
nunueie przychodzi Sperling do głosu po pięknie 
przez niego bitym rzucie z rogu Chruściński pakuje 
piłkę po raz trzeci do bramki. Wisła poczyna grać 
ostro. Foul za Strycharza, chociaż ładnie przez Ci- 
kowskiego wprost na bramkę bity, niewykorzystany. 
W  37 minucie dostaje Ciszewski piłkę od "swych 
obrońców i dalekim strzałem z poza pola karnego, 
uzyskuje czwartą bramkę. Wisła zupełnie zgnębiona, 
broni się rozpaczliwie_ —  Cracoyia atakuje nadal, aż 
dopiero w 43 minucie Kubiński pięknym strzałem 
oddanym ze skrzydka na bramkę Wisły, uzyskuje 
piątą, a temsamem i ostatnią bramkę dla Cracovii. 
Na kilku atakach przeprowadzonych na bramkę W i­
sły, kończy się pierwsza połowa zawodów.

Po pauzie obraz gry się zmienia. Wypompowana 
pomoc Cracovii nie gra tak jak w pierwszej połowie. 
Strycharz nie obstawia już Balcera, co pozwala na 
urządzanie bardzo niebezpiecznych wycieczek na po­
łowę Cracovii. Cikowski poczyna wózkować. W  ata­
ku znowu Zasada (obrońca z Ii-ej drużyny Craeoyii) 
zupełnie się nie dostrajał, zamiast wykorzystać psuł 
w niemożliwy sposób. Chwile słabości Cracovii Wisła 
potrafiła- wyzyskać i uzyskuje wynik remisowy. Gra 
sama toczy się na obu połowach boiska —  jednakże 
Wisła, dzięki słabej grze Strycharza przeprowadza 
przeważnie lewą stroną ataki i 'w  12 minucie Reyman 
uzyskuje drugą, Balcer w  17 trzecią i w  22 znowu 
Reyman z podania Adamka czwartą bramkę. Craco­
yia przeprowadza kilka ataków, które zlikwidowane są 
przez Gjerasa, lub kończą się strzałem obok bramki. 
W  34 minucie otrzymuje Adamek, stojący, jak zwykle 
na spalonym, piłkę —  sędzia spalonego nie odgwi­
zduje —  Adamek podaje Reymanowi, a ten wyrów­
nuje i ustanawia wynik końcowy na 5 :5 .

Obie drużyny starają się o uzyskanie zwycięskiej 
bramki, lecz bezskutecznie. Ostatnie 9 minutj gra to­
czy się na obu połowach boiska. Rzutów z rogu 8:6 
dla Wisły. Poszczególnych graczy obu drużyn chwa­
lić nie będę, albowiem za grę, jaką nam w pierwszej 
połowie pokazała Cracoyia, została ona należycie 
przez publiczność^ wynagrodzoną. Wisła zaś za incy­
dent Kowalski Cikowski —■ oraz obrazę słowną Za- 
stawniaka przez Reymana, nie zyskała zbyt wiele 
sympatji. K iedy będą najbliższe zawody Cracoyia — 
Wisła, po tym wypadku trudno przewidzieć.

Sędzia p. Rosenfeld miał ciężkie zadanie, z które­
go poza piątą bramką i incydentem Kowalski - Ci­
kowski w zupełności należycie się wywiązał. Publicz­
ności około 5.000, która zachowywała się nadzwy­
czajnie. W  36 minucie „niemiły", jak się wyraził je ­
den z sprawozdawców incydent. Niemiły ten inćy-

S F R A W O Z D A N I A  Z  O K R Ę G Ó W



dent przedstawia się w ten sposób, że Kowalski, le­
wy łącznik Wisły uderzył w twarz gracza Cracovii 
Likowskiego. Kto zna osoby, ten dostatecznie dziwić 
się nie może. Rozchodziłoby się tylko oto, że podob- 

>urażony oświadczył, że grać wgóle przesta- 
ny, że Cikowslri do roTTmróii ICowstlski ni©

gdy go ude-może Cikowskiego
rzy w twarz. “ ' °  "

Sama sprawa jednak jest tylko oderwanym, jednym 
z wielu przypadków, których widownią jest ostatnio 
boisko Wisły. Jak wogóle wiadomo, frekwencja na 
boisku Wisły z powodów, których nie chcemy roz­
trząsać, jest zupełnie nikła. Ńa największe nawet 
międzynarodowe zawody, urządzane przez Wisłę 
gromadzi sie zaledwie Dareset osób. które nalepo uY

w i JCOll /.upcllli© IU J
międzynarodowe zawody,
gromadzi się zaledwie paręset osób, które należą do 
najbardziej zagorzałych zwolenników tego klubu. W o­
bec tej publiczności wszystko graczom W isły ucho­
dzi, gdyż nawet największe przewinienia znajdują u 
niej poklask. A  że niestety i zarząd Klubu nie poczy-
n i l  r>rlnnxTrlr>rln i/ '>Vr T -,rr  y-, JI r. 4-  ---- " ~ Tl n w o o r r  ATY1 -t- • j  ■
wiej puKiasK. Ą  ze niestety i zarząd K it 
mł odpowiednich przedstawień graczom, nic też" dziw 
nego, że członkowie drużyny nie są dzisiaj bynaj 
mniej wzorem dobrych obyczajów na boisku. Dowo 
dem tego jest także i ostatni

riziuiom uuui j
dem tego jest także i ostatni mec,z z Cracoyia. Ce! 
uświęca środki, to dewiza, którą szczególnie w żawo- 
ciach z biało-czerwonymi kieruje się drużyna czerwo- 

Krte,n .8P°8?b napewno Wisła sympatji nie od-
S raw;t Ź dZf  u6 '01' ^ ^ n y  powinien się zająć sprawą Kowalskiego, tem bardziej, że gracz ten uż 
zatakie samo przewinienie, o ile nas pamięć nic myli

Ł f f i k a Y , " "  “ r  Ul“ ' " r  10 mle* * " ł
śch ™ smakiem opuszczano boisko. Grę foul i zai 
scia jak powyżej opisano, trudno uważać ™ rL ? y  
gandę sportu. Tak wiec oczeldwar,/ • • ProPa' 
wody dowiodły z naPl^clem za-
odniesie zwycięstwo £racovia £pZ°konaaia .Wisły, że 
rzędną drużyną. B iało-czerwon?J30/aJ1?n.leJ równo- 
która jak dawniej i stylem • t \  dzlslaJ drużyną, 
przeciwnika. Wisła góruje śmbioa i ! ^  Prze.wyższa 
ra me zawsze znajduje nahSvto .l , b.°Jowością, któ- 

Organizacja zawodów • •
dzących brak porządku. na miejscach sie-

z S y c h T S w  Się
było przedstawicieli Cracovii tt 6 !am mozna

takuaCS y  sweg0 *

b ^ 0Z przectwm^ka^^ ^zespole odP^^®d'
s!»y  pisali p0 pierwszym^ mon powtórzymy, co-
s-.ebie przeciwnika w n i e j e d n e ! nf!jdzle godnego 

niejednej lezerwie krakowskiej.
Wawel { f j zenka —  Wawel 2 :0  (1 :0 )  

bie Jutrzenkę! która'tfchrih Ppcz^ . bagatelizować so- 
Ąych graczy, przewyższał/ ™lmo kllku rezerwo­
we P'erwszej połowy S c farZeClWnikil- W  19 mi™- 
trzenki pierwszą b r a mk o . Praysoskrzydłowy Ju- 
po przerwie przez następnie w 13 minucie
ocknął się wówczas, lecz coln0!™ '1!3' dru8'ą" Wawel 
'  wykluczył sędzia Kry T  zapóźno. Za o-

5 L“ *  * * * 5 .

1 * “  P' S' i'1“ r n“  “ i  ludnego gadania.
2 maja 1925. T ARNÓW.

Intenzywnie 0>\a „„1 4 :1  (0 :0 ) .
' d oskon a l pracu« cy  napad Zorzy, 

!i?c lIZygnął zawody na £ rzez . . środk- . pomocnika, 
,) 7 ®P?z°j,. lecz taktyczni -Zf-SC teęhnie,znie wcale 
P;pr/ T zs.zającej żMS n J L L fi zycznie bezwzględnieS-za^ cei ŻMs'CZ!ii e i  ł ‘zy cznie bezwzględnie 

VSze.l połowie nowe Fuzyny- Po bezbramkowej 
& Zy^ .,® m ut, w W“ ^ ł0 na bofefco, 5win ^  unnut w lr+A 1 W111US1° na boisko, 5

le z nich dla których padły trzy bramki
nohniK karnego nie 5 ®Ię1zców- Szansę wyrównania
bramki v zuPe» n i e V * yi ° / ZyStal ŻMS" 1 odtiłd ze~ 
7n.- o yły tylko kr- de.fenzywy, a ostatnie dwie 
J Izy. Sędziował bard££S|kwencją usilnych atakówZorzy ^dzwStrio0nsf r ] - .......ŻMS // ° , dobrze p. Malkischer

3 maja 1925 ’ ~~ Makkabi 4 :0  (3 :0 ).

me
czata
stwa.

cją i startem, o tyle ustępowali jej technicznie i tak­
tycznie. Mimo składu osłabionego 5 rez., mieli prze­
wagę nad gośćmi. Obydwie bramki padły w drugiej 
połowie gry. Dla Polonii przez Skalskiego, dla Ru­
chu przez pr. łącznika.

Ruch (W . Hajduki) —  Polonia 0 :2  (0 :1 ).
W  pierwszej połowie ma Polonia przewagę i uzy­

skuje już w  5 min. z bardzo ładnie przeprowadzone­
go ataku przez Wawrzkowicza swój pierwszy punkt. 
W iele strzałów i jeden piękny przebój Menczeka bro­
ni przytomnie bramkarz. Po przerwie gra Ruch bar­
dzo ambitnie, Polonia jednak uzyskuje przez Kwiat­
kowskiego z podania Menczaka drugą bramkę. Sę­
dziował znakomicie w  obydwa dni p. Schor.

Bar Kochba I I  (Rzeszów) —  Hagibor 2 :1 .
Skandaliczna klęska Hagiboru, który grał poniżej 

swej zwykłej formy. Gdyby Hagibor szedł za przy­
kładem trenera Poionii p. Hlavaja, miałby napewno 
więcej dobrych graczy, a mniej „starych firm“ .

Hagibor I I  —  GSK. komb. 1 : 0 (0 : 0).
Cechlie Karlin (Praga) —  Polonia 6 :1  (3 :0 ).

W  pierwszej minucie przeprowadza Polonia ładny 
atak, ostry strzał Dudy koło słupka broni bramkarz. 
Goście niezrażeni grają bardzo ładnie i już w 10 m. 
uzyskują pierwszą bramkę. Przyznany rzut karny 
w parę minut później bije Duda bramkarzowi w rę­
ce. Wielka szansa wyrównania minęła bezpowrotnie. 
Szczęśliwsi są natomiast goście, którzy_ mimo lekkiej 
przewagi Polonii uzyskują jeszcze dwie bramki. Do 
przerwy wynik 3:0. Druga połowa toczy się pod zna­
kiem przygniatającej przewagi przemyskich, którzy 
nie schodzą z pola karnego Czechów. Już w  pierw­
szych minutach karny strzelony tym razem nieuchron­
nie przez Hurłę. Niedługo potem strzela Skalski do 
pustej bramy pewnie w... aut. Podczas gdy Polonia 
gospodaruje sobie tak pod bramką Czechów, urzą­
dzają oni 5 wypadów, z których uzyskują ‘ę dalsze 
bramki, zdobywając w  ten sposób zupełnie niezasłu­
żone i niesprawiedliwe zwycięstwo. Rogów 10 :2 dla 
Polonii.

Świt —  Ruch 2 : 0.
Hagibor —■ Czuwaj 4 :1  (2  : !).__

Tym razem zrehabilitował się Hagibor, bijąc już po­
raź drugi swego rywala. Harcerzom jakoś się tego 
roku nie wiedzie. Atak wprawdzie pozyskał na lot­
ności dzięki Lachowiczowi (OZG.), jednak obrona 
i pomoc przedstawia się bardzo marnie.

Hasmonea (Lw ów ) —  Polonia 0 :4  (0 :3 ).
Zawody powyższe były tak nudne i nieinteresują- 

ce, że wielu z widzów odeszło jeszcze przed końcem. 
Powodem tego była nędzna gra lwowskich gości, któ­
rzy grali poniżej wszelkiej krytyki. „Sławna11 i „zna­
komita11 trjka Wolfstal, Steuerman, Birnbach, nie by­
ła wcale lepszą od trójki choćby naszego Hagiboru, 
nie mówiąc już o skrzydłach. Z wyjątkiem Mohra, 
Schneidra, Wolfsthała i Redlera, reszta drużyny słaba. 
Zato z całem uznaniem muszę się wyrazić o grze Po­
lonii, która swego przeciwnika przewyższała znacznie 
technicznie i taktycznie. Atak dotychczasowa pięta 
Achillesowa, prowadzony znakomicie przez Hurłę, 
grał wspaniale. Duda powrócił wreszcie do swej ze­
szłorocznej formy, a Florko i Kwiatkowski I I  są 
pierwszorzędnym dzisiaj talentami. Do tego ata­
ku dostroiła się godnie pomoc, Hubariw, Pecold 
i Eckert, która nie przepuszczała Hasmonei a pewne 
trio obronne: Radwański, Dufrat i Żywieki w  zupeł­
ności nie ustępowało swym kolegom.

SKAW INA.
3 maja 1925.

K. S. Skawinka —  K. S. Stella 2 :0 .

   snott/: -Metal 3 :0  (2 :0 ).
n°wscy , tym razem się dwaj zacięci rywale tar-

e-o TnZ o UV0czysteeo grZ® 0 ,mistrzostwo, lecz 
80 K l- Sp. „Metal" ad . y arcla boiska Kolejarskie- 

zyczymy' na ’ / ajmł/ dszci B.-kl. drużyny, któ- 
la przeciwstawiała boisku powodzenia. Tarno-

S te in ow i Mota!',°WemU iieszcze ”kick and dzięk! czemu „ ór “ e,:allu Przyziemną kombinację,

boiska <! ! f i arzami- RŹesist,yn/ w , l na(l

Ż Y W I E C .
12 kwietnia.

Zgoda W. Hajduld —■ Koszarawa 3 :4  
Diana K. Katowice —  Koszarawa 1 :2

19. kwietnia.
Koszarawa Żywiec —  Piast 5 :3.

Gra o mistrzostwo kl. B. Koszarawa wysłała swoją 
rezerwę.

26. kwietnia.
Sturm Bielsko —  Koszarawa 3 :3 .

_ Gra o mistrzostwo kl. B. Koszarawa wystawiła prze­
ciw kompletnemu Szturmowi —  drużynę I  b z cztere­
ma graczami pierwszej drużyny.

3 maja 1925.
Olsza (Kraków ) —  Koszarawa 0 :3  (0 :1 ) .

Goście bardzo sympatyczna drużyna, nie spodzie­
wali się _ tak twardego i silnego przeciwnika. Byli 
za pewni siebie i ulegli. Koszarawa w  komplecie. 
Wszyscy grali ofiarnie.

t * £
j ? w spodziewa? !*?_ .na kolosalną rywalizację Idu- 

iaio. Jrrzewfl.oMi Tammni’

t 1 " i  wzgiedu u:/ / '/ F ' zajmującej 6 . , ,  ] a -  

spodziewać n a leża t T> ahl;i rywalizację klu- 
/  bezkonkt e  - -P -ZeWaga Tarnoyii, obec- 

ta 'v każdej chw i!f rn7,1” 6-1 w  T a™ owie, wystar- 
dla zapewnienia sobie zwycię-

3 maja  1925 R z e s z ó w .

P7 P N kn Re°sóXi/'./. far Kochba 3 : 2 (3 : 0).
J£  t  “ lodzo ia  d S  Przyjacielskie na dochód

CZĘSTOCHOWA.
Zwierzyniecld K. S. —  Częstochowsld K. S. 7 :0 .

Goście, pomimo deszczu i błotnistego terenu, poka­
zali grę ładną, pod względem kombinacyjnym a przy- 
tem spokojną, —  i mieli też bezwzględną przewagę. 
Częstochowski K. S. natomiast grał gorzej jak zwykle 
i nie umiał kryć przeciwników. Od większej klęski 
uchronił gospodarzy bramkarz i obrona. —  Wynik za­
służony odpowiada grze.

która . " ' ‘ ■‘ ystny rwnii-' , , poirarua u-
strzelnn P6-Wniwszy «ohb Z d°brze grającą Resovią, 
,v *  e»>  bramkami 0/ zwyci9stwo trzema pieknie 
; „4nas^Pstwie • ®P°cz_ęła po pauzie na lamach,

o l l l m  r, „    • . 1

w ni t "ramkami trzema pieknie
i strzeiępStwie czeS, PPn I- pauzie na burach, 
P Dorf3 d'vvie bramki /wi Kochb<a opanowuje pole p. Doif. (jedna z karnego). Sędziował

'es° ma 11 — Bar Kochba 7/5- 0  

Ruch (W  P r , ;  P R Z E M y ŚL.
Goście górno«io ~  Kolonia komb. 1 :1  (0  ■ 0)

Swej dobreTmarktS<̂  •,1” /...„US.Lrawie,dliIvili

Warta —  CKS. 3 : 3.
3 maja 1925.

Zawody na rzecz PZPN.
Warta I. —  KCS. 1 3 :3  (2 :2 ).

Warta I w komplecie, CKS. I  z jednym rezerwo­
wym. Pierwsze minuty należą do Warty, później gra 
równa i pierwszą bramkę uzyskuje Warta ze spalo­
nego. Po przerwie przewaga CKS., który grał ambit- 
me 1 chociaż należy do C. klasy, jednak z Wartą, ja- 
ko J,-klasową drużyną, może śmiało rywalizować. 
Sędziował p. Rząsa.

Przedmecz:

°j markizo usPrawiedliwili zupełnie 
  0  lle Przewyższali Polonię ambi-

Warta I I  —  CKS. 11 1 : 1  ( 1 0). 
l o  raz czwarty wynik remisowy. Warta II  należy 

do O. klasy, jednak nie mog-ła zwyciężyć przeciwnika.

SOSNOWIEC.
Repr. Sosn. —  MyslouAce 0 :5 .

NOW Y SĄCZ.
3 maja 1925.

Sandecja —  Czarni (N . Sącz) 9 :0  (4 :0 ) .  
Zawody te na dochód PZPN. nie przyniosły docho­

du, gdyż z powodu deszczu publiczność zupełnie nie- 
dopisała.

Gra mimo deszczu na rozmokłem boisku naogół ład­
na, przez cały czas przewaga Sandecji, która, ze 
stosunkowo silnym przeciwnikiem uzyskała wysoko 
cyfrowe zwycięstwo. Bramki dla Sandecji strzelili: 
Kopacz 3, Malec 3, Młyniec 1, Rańda 2.

BIELSKO.
M i s t r z o s t w o  kl. B.

19 kwietnia 1925.
Biala-Lipnik —  Sturm 2 :0  (1 :  0).

Hakoah —  Sportklub Bielitz 2 :2  (0 : 0).
25 kwietnia 1925.

Bialski K. S. —  V. f. Rasenspiele 4 :2.
S. K. Bielitz —  Czarni, Oświęcim 0 :0 .
Miot, Czechowice — V. f. Rasenspiele 13:1.

Biala-Lipnik —  Piast, Cieszyn 8 :1 .
Sola, Oświęcim —  Hakoah, Bielsko ( walko over) 3 : 0.

Sturm —• Koszarawa, Żywiec 3 : 3 (0 : 0).
Zawody przyjacielskie:

Bialski KS. —  BBSV. 3 :1  (1 :1 ).
BBSY., który przed 3-a tygodniami pobił BKS. 

11: 0, przegrywa, nie biorąc zawody na serjo z po­
wodu ambitniejszej gry BKS-u. Bramki dla BKS-u 
przez Kaczmarczyka, Sadlika i Dudka, BBSV„ przez 
Honigsmana.

K I E L C E .
Lechja ■—• Sokół 1 :0  (1 :0 ).

Kornerów 10 : 2 na korzyść Lechj i 
Grę całą wypełniało szalone wprost tempo, przy 

bezwzględnej przewadze Lechji nieuwidocznionej 
w strzałach. Gracze Lechji przewyższali graczy So­
koła tak technicznie ja k i taktycznie a tylko niezde­
cydowaniu napastników w strzałach uzyskali nikłe 
zwycięstwo.

Sędziował b. dobrze p. Szczepański.
W I L N O .

25 kwietnia, 1925. Boisko 1 p. p. Leg.
3 p. s. p. —  1 p. p- Leg. 0 :0  (0 :0 ) .

Drużyna 3 p. s. p. przyjechała jako coś osobliwego, 
ukryty mistrz, który rzekomo fuksem nie doszedł do 
finału mistrzostw wojskowych. Pierwszacy pomni ze­
szłorocznej klęski (1 :0 ) za wszelką cenę chcieli wy­
kazać wobec świata sportowego Wilna, że wynik ze­
szłoroczny był dla nich niezasłużonym; rzeczywiście 
też pracowałi i walczyli zawzięcie^ o swoje dobre 
imię, niestety jednak niezbyt szczęśliwie i_ to tylko 
dzięki atakowij który kombinuje i stale niemal gra 
środkową trójką, pochłaniającą całą energję drużyny, 
a bez efektu. Uważam ten błąd za tajemnicę sła­
bych wyników drużyny 1 p. p. Leg., a ostatni mec,z 
był tego najlepszym przykładem. Bardzo dobry _ Zi­
mowski stał i przyglądał się wózkom i hyperkombina^ 
cjom trójki i złorzeczył, a miał rację, bo każde jego 
pociągnięcie stwarzało groźną dla przeciwnika sytu­
ację, a „bombę11 jaką oddał na bramkę 3 p. s. p. 
rzadko można widzieć na meczach, tymczasem wcale 
go do gry niedopuszczano.

Goścje jako całość robili wrażenie niezłe, atak był 
lin ją najsłabszą, w pomocy wyróżniali się pracowi­
tością Gabrysz i Ozajst w obronie lewy obrońca, 
bramkarz niezły ale niepewny.

Miejscowi z nowicjuszem Hylą (Wawel?!) w  pomo­
cy (i Bandurfekim! (wiecznie .zdyskwalifikowanym) 
w obronie, pozatem bez zmiany, jako zespół lepsi od 
gości w polu, pod bramką zawodzili, jak zwykle.

Przebieg bardzo ciekawy, cały czas napięcie nąr- 
wów, bo piłka szybko „goni11 po boisku; wogóle 
żwawo, choć może za głośno. Przewaga gólna miej­
scowych, którzy mieli dwie murowane bramki; jedną 
z nich fatalnie „speszył11 Truhan. Nieprzyjemne tylko 
wrażenie robiły w  1-ej połowie stałe spalone Namy­
słowskiego i gra zbyt ostra (faule) gospodarzy. Druga 
natomiast połowa gry była emocją wielką dla żąd­
nej wrażeń, dość licznie zebranej, publiczności, mimo, 
że wyników cyfrowych oczekiwano bez rezultatu. 
Szkoda to wielka dla 1 p. p. Leg. bo obrona jego 
rzeczywiście zasłużyła na wygraną, a jedynie ata­
kowi," a raczej trójce środkowej: Wróbel-Krawczyk- 
Truhan, zawdzięczają remis.

Sędziował p. Leszczyński niezbyt dobrze, przeocza- 
jąc niektóre offsidy i faule obu drużyn.

26 kwietnia, 1925. Boisko Makkabi. Zawody towa­
rzyskie.
3 p. s. p. Biala-Bielsko —  ŻTGS. Makkabi 1:0 (1:0).

Zmęczona zawodami dnia poprzedniego drużyna 3 
p. s. p. nie osiągnęła lepszego wyniku mimO' prze­
wagi nad ambitnie grającą drużyną Makkabi. Go­
ście przewyższali miejscowych technicznie i taktycz­
nie, a grając, cały czas fair zyskali sobie u publicz­
ności bardzo wiele sympatji. Jedyną bramkę uzy­
skali goście z rzutu karnego za rękę na polu karnym. 

Sędziował dobrze p. Kacwiner. R.
BIAŁYSTOK.

19 kwietnia 1925 r.
BłęMtni —  W. K. S. 10 p. ul. 1 :0 .

25 kwietnia 1925.
B. O. S. O. —  Ż. K. S. 1 :1  (1 :1 )

Otwarcie boiska BOSO. Obydwie drużyny wystę­
pują z rezerwą. W  pierswzych minutach przewaga 
Z. K. Su, lecz już w 20’ przebija się atak BOSO. 
i uzyskuje bramkę przez Sańkę (1. łącznik). Już 4’ 
później uzyskuje wyrównanie Ginzburg II. Jeszcze 
jedną szansę miał ŻKS., a mianowicie: karny, lecz



II  robinzonadą. W  drugiej połowie gra prowadzona na 
środku boiska. Stosunek rogów 3 : 3. Sędziował p. Lu- 
dertowicz wzorowo.

■26 kwietnia 1925.
W. K. S. 42 p. p. —  W. K. S. 10 p. u l  5 : 0 (3 : 0).

B O. S. O. —  Ż. K. S. 2 :0  (2 :0 ).
Do zawodów tych występuje ŻKS. bez Ozdera, 

BOSO. zaś w komplecie. Już w 2’ uzyskuje BOSO. 
bramkę przez Owca (p. łącz). ŻKS. walczy dalej do­
piero wtedy, gdy BOSO. uzyskuje w 18’ bramkę 
przez Berkmana III, daje się zauważyć zdenerwowa­
nie u graczy ŻKS-u. Do przerwy gra już jest prawie, 
że równorzędna.

Druga połowa nie przynosi zmiany.

2 maja 1925.
Hasmonea komb. (Lwów) —  Team (ŻKS. i BOSO.)

4 :3  (2 :2 ) .
Hasmonea komb. z I-ej i Ii-ej drużyny. W  druży­

nie Hasmonei widzieliśmy Heima, dawnego gracza 
Makkabi krakowskiej. W  skład drużyny miejskiej 
wchodzili: 6 graczy z ŻKS. i 5 z BOSO. Sędziował 
p. Ślusarczyk.

3 maja 1925.
Hasmonea komb. (Lw ów ) —• WKS. 42 pp. 1 :2  (0:0).

W  drugim dniu Hasmonea miała przed sobą poważ­
nego przeciwnika, mistrza naszego grodu. Do dru­
giej połowy gra otwarta. W  48 min. strzela Janecki 
(z podania Wiśniewskiego) I-ą bramkę dla swych 
barw. W  65 min. strzela Wiśniewski Il-ą i ostatnią. 
Hasmonea nie wykorzystała wiele dobrych pozycji. 
W  80 min. lewy łącznik uzyskuje dla Hasmonei I-ą 
i jedyną bramkę. Z gospodarzy wyróżniał się bram­
karz. Rogów 6 : 2 na korzyść Hasmonei. Sędziował 
p. Walczak —  dobrze.

H i p p i k a .
Konkurs hippiczny 10-go pułku Ul. Litewskich.
Bieg z przeszkodami (oficerski) I-ą nagradę otrzy­

muje rtm. Korczak 1 m. 40 cm, Il-ą por. Paszkow­
ski 1 m. 40 cm. —  Bieg z przeszkodami (podofic.) 
I-ą —  wachm. Burzycki, Il-ą kprl. Grzebalski. Wolty- 
żerka —• wyróżnił się plut. Sawicki. Władanie bro­
nią Płk. Zabłocki. —  Sędziowie rtm. Chrząstowski, 
rtm. Kerner.

L W Ó W .
28 kwietnia 1925.

Cechie Karlin  —- Team Hasmonea - Lechia 3 :0  2 :0 ).
Gra, jak było do przewidzenia nie stała nawet na 

przeciętnym poziomie. Zespół kombinowany grał go­
rzej od drużyn, z których się rekrutował. Goście ba­
wili się przeciwnikiem w najlepsze. Bramki strzelono 
w 8 min. z karnego, w 36 m. i najładniejszą w 54 m.

2 maja 1925. *
Sparta —■ Hasmonea 1 :0  (1 :0 ).

Mimo przewagi gospodarzy, Sparta odniosła zwy­
cięstwo. Jedynego gola uzyskał Fiale z przeboju w 5. 
min. Przebieg nieinteresujący. Sędzia p. Boder. Pu­
bliczności mało.

3 maja 1925.
AZS. —  jutrzenka 2 :1  (1 :1 ) .

Już o 10-tej rano lwowskie kluby zabrały się do 
pi-acy na rzecz PZPN. Początek dały powyższe dru­
żyny. Po dość chaotycznej grze AZS. osiągnął zasłu­
żone, a choć nieznaczne zwycięstwo. Dla akademi­
ków oba gole strzelił Chudziecld, dla Jutrzenki Gelb 
z karnego. P. Usarz sędziował bardzo dobrze. Po tych 
zawodach odbył się mecz:

Lechja —• Sparta 2 :1  (0 :0 ).
Gra wyrównana. Tarczyński przechylił szalę zwy­

cięstwa na rzecz Lechji. Fiala uzyskał punkt hono­
rowy. Sędzia p. inż. Dudryk.

Pogoń —  Czarni 2 :2  (0 :2 ).
Przedwojenne jeszcze clou sezonu, k tóre. później 

wskutek upadku formy Czarnych, przestało być a- 
trakcją —- stało się nią znowu. Czarni bowiem okazali 
tak znaczną poprawę, że dla najsilniejszego przeciw­
nika nawet muszą być twardym orzechem do zgry­
zienia, zwłaszcza jeśli nadal tak grać będą, jak 
w pierwszej połowie omawianych zawodów. Przyznać 
bowiem trzeba, że dawny mistrz Lwowa spisał się 
nadspodziewanie dobrze. Trudno tam kogokolwiek 
pochwalić, gdyż wszyscy wydali z siebie całą umie­
jętność.

W  Pogoni natomiast niedobrze się dzieje. Coś się 
popsuło... Zniżkę swej formy datuje mistrz od meczu 
z Pardubicami. Potem grał słabo z wileńską Pogonią 
i Karbnem. W  pezetpeenowych zaś zawodach smut­
ne to decrescendo uwidoczniło się w całej pełni. Nie 
mówię o rezerwowym bramkarzu. A le obrona i po­
moc spełniają jedynie funkcję defenzywną i to słabo. 
Skrzydła straciły swą lotność i orjentację, a trójka 
przestała być trójką. Może dlatego, że Górlitz nie gra, 
że dr. Garbień ciągle jeszcze niedomaga, ale fakt 
jest faktem.

Wśród oklasków trzech tysięcy widzów ustawiły 
się na boisku Pogoni obie drużyny w następujących 
składach: Czarni: Winnick'; Hawling, Kmiciński;
Wójcik, Kopeć, Witkowski; Langer, Kopeć IV, Saw­
ka, Drapała, Muller.

Pogoń: Kuchar M.; Giebartowski, Maurer; Hanke 
Fichtel, Gulicz; Słonecki, Batsch, Wacek, dr. Garbień, 
Szabakiewicz.

Gospodarze zaczynają, lecz goście odbierają inicja­
tywę i dłuższą chwilę bawią na ich połowie. Potem Po­
goń lekko przeważa. Garbień przenosi z podania Wac­
ka, Batsch sfoulowany na polu karnem strzela kar­
nego w aut. Gra przenosi s:ę na przeciwną stronę. 
W  10 min. Mietek mija piłkę, Drapała dobiega prę­
dzej i pakuje ją do siatki. Silna przewaga Czarnych. 
Witkowski oddaje przepiękny strzał na bramkę, sil­
ny strzał Langera odbija się od poprzeczki. W  17 m. 
Drapała z podania Kopcia po raz drugi strzela z po­
wodzeniem i Czarni prowadzą 2 : 0. Wacek momen­
talnie się przedziera, podaje Batschowi, ten z trzech

kroków bije prosto w ręce bramkarza. Potem naod- 
wrót Wacek przenosi z podania Batscha i Czarni zno­
wu górują. Witkowski bombarduje pozycję Mietka 
z daleka i wcale celnie. Sawka z przeboju strzela 
w poprzeczkę. Pogoń powoli atakuje. Winnicki broni 
strzał Batscha na róg. Po przerwie Czarni występują 
bez Havlinga z rezerwowym. Przez to powstaje dotkli­
wa luka, a Słonecki ma ułatwione zadanie. Zrazu 
zmienne ataki, poczem Pogoń zaczyna utwierdzać 
swą przewagę. Wreszcie dr. Garbień w 62 min. z wi­
docznie spalonej pozycji strzela pierwszą bramkę. 
Langer nie wykorzystuje bardzo dogodnej sytuacji, 
kilka ataków, i znowu dr. Garbień z podania Hanke- 
go wyrównuje. Słoneckiego bomba staje się łupem 
bramkarza, a dr. Garbień strzela obok słupka. Pogoń 
gwałtownie atakuje. Rogi się sypią. Jeszcze Winnicki 
łapie strzał Wacka i Czarni otrząsają się nieco z prze­
wagi przeciwnika. Sędzia kończy jednak zawody 
w 80 m., gdyż wskutek zapadającego mroku trudno 
już grać było. Rogów 8 :4 dla Pogoni. Sędziował, jak 
zwykle dobrze p. Schorr. Miłą innowację stanowiło 
sześciu chłopców w dresach, którzy podawali piłki 
z autu. W  czasie przerwy odbyła się

Sztafeta olimpijska 100+200+400+800
0 puhar wędrowny LOZLA. Konkurencję tę obesłały 
jedynie Pogoń, Czarni i AZS., wystawiając po dwie 
drużyny. W  pierwszym zwyciężyła sztafeta Pogoni 
(Naróg R., Serafin, Piątkowski Z., Jur) w czasie 3,54.8, 
druga AZŚ. w 3,58.4. Drugi bieg przyniósł bezkonku­
rencyjne zwycięstwo sztafecie Czarnych (Strzelecki, 
Stećkow, Postępowski, Kawa), która w czasie 3,41.3 
zdobyła puhar.

Pogoń I I  —  Czarni I I  3 :2  (2 :2 ).
Zawody przyjacielskie poprzedziły mecz pierwszych 

drużyn. Sędzia p. Schneider.
Stan. Mar.

J A R O S Ł A W .
Staraniem klubu sportowego 3 pp. Leg. „Trzeciak", 

urządzone zostały zawody lekkoatletyczne w dniach 
2 i 3 maja b. r.

Wyniki osiągnięto następujące: bieg 100 m. sierż. 
Wójcikowski 12 sekund, Chruszcz Mieczysław (uczeń) 
121/, sek. Pchnięcie kulą: plut. Janiak Stanisław 9:25 
m„ sierż. Wójcikowski Kazimierz 5: 75 m„ uczeń 
Chruszcz Mieczysław 5:55 m„ szer. Bukała Jan 5:25 
m. Rzut granatem: uczeń Chruszcz Mieczysław 55:90 
m., szer. Wyszyński Onufry 53:90 m.

Bieg okrężny: trasa 6.164 m. Startowało 26 zawod­
ników. Wyniki: szer. Frech Edward 15:54 m., szer. 
Stępniew Paweł 16.14 min., szer. Weber Fryderyk 
16.29 min., szer. Kwiatkowski Władysław 16:33 min. 
Zawodnicy przybyli w b. dobrej formie. Ukończyło 
bieg 24.

Rewanżowe zawody 2 p. W. L. —  W. K. S. 3 p. p. 
Leg. „Trzeciak1 z wynikiem 3 :0  (0 :0 ). Trzeciak zde­
kompletowany, do pauzy zagraża często gościom, jed­
nak przeprowadzane ataki rozbijają się o silną obro­
nę. Gra naogół fair, dość interesująca, otwarta. Po 
pauzie wskutek słabej gry rezerwowego bramkarza 
2 p. W. Ł. uzyskuje dwa goale, łatwe do obrony. 
Ostatnią bramkę z rzutu karnego strzela 2 p. W. Ł. 
z powodu zasadniczego błędu popełnionego przez sę­
dziego. Publiczności wiele. Sędzia p. Teleśnicki b. 
słaby.

SAMBOR.
25 kwietnia 1925.

ŻKS. Sambor —  ŻTG. Drohobycz 2 :3  (1 :0 ).
Zawody towarzyskie).

Wynik zaszczytny dla trzecioklasowych gości nie 
odpowiada^ przebiegowi gry —■ zawdzięczają go am­
bitnej i ofiarnej grze swego wspaniałego bramkarza. 
ŻTG. grał ładnie i efektownie, nie mogąc, się prze­
bić przez mur pod bramką gości. Sędzia p. Bukietyń- 
ski (ze Sambora) zapuszczał się niepotrzebnie w de­
baty z graczami i nie orjentował się w offsid’ach.

TARNOPOL.
26 kwietnia 1925.

Jehuda —  54 pp. K. 2 :0  (1 :0 ) .
Wskutek szalonego wiatru nie mogła Jehuda swej 

przewagi cyfrowo wykazać. 20 min. przed końcem 
schodzi Jjehuda Iz boiska wskutek sprowokowania 
jej gracza przez jednego z wojskowych. Rogów 4 : 0 
dla Jehudy. Sędzia p. Frey bardzo słaby.

DROHOBYCZ.
3 maja 1925.

Na rzecz PZPN.
ZTG. 11 —  PKS. Orły 10 : 0 (4 :0 ).

Piękna gra ZTG. II, który nie wykorzystał 2 kar­
nych. Sędziował p. Walewski b. słabo. Rogów 7:2.

ZTG. I  —  S. G. Sokół 8 :1  (4 :0 ) .
Bezwzględna przewaga ZTG., który grał ambitnie

1 pięknie kombinował. Z Sokoła wybił się obrońca 
Chruszcz, który celową grą uchronił swą drużynę od 
większej klęski. Honorowego gola uzyskał dla swych 
barw Moroz. Rogów 7 :1 . Sędziował wspaniale p. 
Grabowski.

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI.
P I Ł K A  N O Ż N A .

KATOWICE.
3 maja 1925.
Mimo niepogody doszły nieomal wszelkie na rzecz 

PZPN. wyznaczone spotkania do skutku, jednakże 
pod względem finansowym przyniosły one fiasko. 
Najpoważniejszem spotkaniem dnia dzisiejszego był 
mecz:

I. F. C. Katowice —• KS. Pogoń 4 :1  (3 :0 )  
w którym to Pogoń mimo lepszej gry równemu lecz 
szczęśliwszemu od siebie przeciwnikowi niezasłużenie 
uległa. Mimo błotnistego i śliskiego terenu, śliczna 
gra z przewagą Pogoni w polu. Bramki strzelili dla
I. F. C. Kozok I I  2, Kozok I 1 i Górlitz 1. Hono­
rową bramkę dla Pogoni zdobył Czernichowski. Sę­
dziował p. Orwicz wzorowo. Publiczności mało. 
Kolejowy KS. Katowice —  KS. W iktor ja 7 :0  (2:0).

Gra słaba, stojąca na niskim poziomie.
Naprzód Załęże —• Śląsk Siemianowice 4 :  0

Zasłużone zwycięstwo Naprzodu.
Iskra Siemianowice —  07 Siemianowice 1 :2 .

Zawody przerwane 15 min. przed końcem przez sę­
dziego Labauda, którego poleceniom gracze 07 nie 
chcieli się podporządkować i opuścili boisko.

Naprzód Mikołów —  KS. Śląsk Król. Huta 4 :2 .
Zjednoczeni Przyjaciele Sportu Król. Huty —• KS.

Ruch Wielkie Hajduki 1 :  3.
Ruch miał więcej z gry i zwyciężył pewnie.

Polonia Król. Huta —  Ligocianka 9 : 0.
KS. Rozdzień Szopienice —• Policyjny KS. Mewa 12:0. 
Policyjny KS. Katowice —■ Orzeł Józef owiec 4 :0 .

Zasłużone zwycięstwo odniosła Policja nad A-kla- 
sowym przeciwnikiem.

KS. Naprzód Lipiny —  75 pp. 3 :3.
Drużyna 75 pp. składająca się przeważnie z graczy 

tutejszych A-klasowych towarzystw, stanowi po­
ważnego przeciwnika, o czem powyższy rezultat nie­
zbicie dowodzi

BIEG OKRĘŻNY W  SZOPIENICACH.
Trasa 4.000 m. Startowało 32 zawodników. Bieg 

seniorów: 1. Sitko Józef 13 min. 2. Pitzóld, 3. Wu- 
sioł. Bieg juniorów: 1. Sitko Alfr., 2. Juraszek, 3. Mo- 
sler. Zawody powyższe pod względem organizacyj­
nym jak i technicznym, wypadły wyśmienicie.

Bieg okrężny Województioa Śląskiego.
Przestrzeń 42 km. Startowało 20 zawodników.
1. Fizia 1,31.17 Klub Cyklistów „Unia" Nowa Wieś,

2. -Szewerda Ryszard, ćwierć koła wstecz. KS. Unia 
N. Wieś, 3. Szalecki Paweł 1,33 Klub Cyklistów W i­
rek.

Ł Ó D Ź .
3 maja 1925.

LKS. —  Polonia (Warszawa) 2 :1  (0 :0 ) .
Wiadomość o mającym nastąpić przyjeździe war­

szawskiej Polon,ji na zawody z ŁKS-em, poruszyła 
bardzo tut. publiczność sportową.

Ogólnie sądzono, że tak jedna jak i druga strona 
starać się będzie pokazać grę, może nie tyle ładną, 
ile skuteczną. Niestey —  zawód na całej linji; za­
wiodła Polonia, wysyłając na odrobienie „pańszczy­
zny11 PZPN-u juniorków pod opieką Tupalskiego, 
J. Bułanowa i Czajkowskiego. Zawiodła... pogoda, a 
ze zrozumiałych względów niezbyt dopisała publicz­
ność. Panowało powszechne oburzenie na widowni 
na tak skandaliczne postąpienie drużyny mistrzow­
skiej stolicy, tembardziej, że cena biletów była dość 
wysoka. Teg;o rodzaju eksperymenta zrażają w wy­
sokim stopniu publiczność i należy się spodziewać, 
że PZPN. w tę całą sprawę energicznie wkroczy.

W  pierwszej połowie Polon!a gra. z wiatrem, co nie 
przeszkadza LKS. usadowić się na połowie gości, 
którą to przewagę utrzymał do końca zawodów. Dru­
żyna LKS. _ odrazu dostosowała się do przeciwnika, 
nic więc dziwnego, że gra była bez planu i jakiejkol­
wiek kombinacji, byleby dalej, a przedewszystkiem 
do... góry.

O Polonii, jako fakiej. niema co mówić; zlepek 
młodych graczy z k'lku drużyn, mimo „kierowania" 
przez Tupalskiego nie mógł nic pokazać, a ograni­
czał się więcej do defenzywy, aczkolwiek zaznaczyć 
należy, że gra naogół była otwartą. Bramkę uzyskał 
w 72 min. Tupalski z centry pr. skrzydła. LKS. grał 
słabiej niż zwykle; egoistyczna gra poszczególnych 
graczy była przyczyną uzyskania zaledwie 2 bramek. 
Trudno, tak zawsze będzie, kiedy każdy gracz strze­
lać chce sam bramki.

Hakoah —  LKS. 11 1 :0  (0 : 0).
LKS. przegrał dzięki lekceważeniu sobie przeciw­

nika. Zwycięska bramka padła w  ostatnich minutach 
gry. —• Sędzia p. Wieliszek.

ŁTSG. —  Turyści 1 :0  (0 :0 ).
Gra niezbyt zajmująca. Drużyna Turystów na każ­

dych zawodach inaczej ustawiona. ŁTSG. natomiast 
przedstawia się korzystnie. Turyści nie wyzyskują 
karnego. Widzów zaledwie 300 osób, nie dziwnego, 
bo podobne zawody odbyły się niedawno temu. — 
Sędzia p. Krąchulec.

Union —• Bar-Kochba 6 :1.
, Szturm —  Widzew 0 : 2.

Sędzia p. Fiedler.
Hasmonea —  Zjednoczenie 0 :4.

Sędzia p. Cwillich.

PO Z A M K N I Ę C I U  N U M E R U
P R A G A .

Sparta —  Wiener Athletik Sportclub 4 :2  (2 :1 ) .
W  spotkaniu rewanżowem zdołała Sparta powe­

tować porażkę, poniesioną w Wiedniu. W  znakomi­
tej formie była obrona Sparty, jakkolwiek nie prze­
bierała także w wyborze środków. Słaba była nato­
miast obrona Wiedeńczyków, lecz pomimo to napad 
Sparty, w którym podobały się jedynie oba skrzydła, 
nie zdołał tego wyzyskać.

W I  E D E N.
Zawody reprezentacyjne Austrja —  Węgry, które 

miały być rozegrane w niedzielę, nie odbyły się 
z powodu ulewnego deszczu. Przedstawiciele obii 
związków zgodzili się na rozegranie tych zawodów 
we wtorek dnia 5 maja. Lecz i ten termin jest wa­
runkowy, spotkanie odbędzie się tylko o ile w po­
niedziałek nie będzie padał deszcz.

Wacker —  yictoria Żiżkov 1 :1 .
Czesi przewyższali Wiedeńczyków technicznie, ale 

skutkiem fatalnego stanu boiska nie mogli swej prze­
wagi wykazać cyfrowo. Zawody trwały tylko 2 X  30 
minut.

Z A G R Z E B .
Gradjanski —  Hakoah (W iedeń) w sobotę 0 :0 , 

w niedzielę 3 :1.
PO ZNA  N.

Amatorski Klub Sportowy (K ró l Huta —  Warta 1:1.
Dokładne sprawozdanie z powodu nienadejścia ko­

respondencji, zamieścimy w nasiennym numerze.
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chy są pewnymi faworytami. Drużyna Angielska ma­
jąca grać 15— 17 maja w Warszawie z Polską, nie 
jest jeszcze znana. Zostanie ostatecznie ustalona do­
piero po ukończeniu rozgrywek kwalifikacyjnych 
w Wimbledon. Zdjęcia nasze podają dwu poważnych 
kandydatów do teamu, pp. Wheatley i Gilberta, któ- 

' rzy w grach kwalifikacyjnych wysuwają się na pierw­
sze miejsce. Francja ze swoją świetną drużyną, zło­
żoną z Lacoste, Borotra, Cochet, Brugnon ma pewne 
zwycięstwo nad Węgrami, których główną nadzieją 
jest świetnie obecnie grający Kehrling. Włochy po­
konają napewne Portugalję —  wysuwają na czoło 
swego teamu de Morpurgo, który zeszłego roku po- 
,  czasl,e turnieju olimpijskiego Borotrę, zwyc.ięscę 
‘ VVimbledon. Ostatnie spotkanie drużynowe Francji

:

I. B. G ilb e rt , k tó r y  p r z y je ż d ż a  z  an g ie lsk ą  d ru żyn ą  
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z Włochami odbyło się w lecie 1924 r. w Aix-les- 
Bains. —  Francuzi wyszli zwycięsko. Spotkanie tych 
dwu drużyn w drugiem kole będzie bardzo ciekawe, 
pierwszym emocjonującym meczem puharu.

Belgja, Czechosłowacja i Szwajcarja mają szanse 
zwycięstwa w  swych parach. Belgja ma do dyspo­
zycji doskonałego młodego gracza Washer’a, który 
zeszłego roku zapowiadał się świetnie. Spotkanie 
Belgów z reprezentantami Indji. grającymi w stre­
fie europejskiej, prawdopodobnie Sleem’em i Jacob’em 
będzie jednak ciężkie. Czechosłowacja i Szwajcarja 
mają dobre i silne drużyny, których podporami są 
Maeenauer i Aesclilimann. W yjdą prawdopodobnie 
zwycięsko z pierwszych spotkań z Holandją i Szwe­
cją- ‘ .

W  strefie amerykańsko-azjatyckiej Hiszpanja, .la- 
•ponja i Australja mają największe szanse. Hiszpa 
nja ma do dyspozycji przedewszystkiem dwu dosko­
nałych braci Alonso. Dalej Flaąues i de Gomar 
wzmocnią w Ameryce drużynę hiszpańską, która do­
piero w Japonji znajdzie silniejszego przeciwnika. 
Reprezentantami Japonji będą prawdopodobnie do­
brzy gracze Okamoto i Harada, którzy jednak nie 
dorównują klasie Hiszpanów. Australja —  zeszłorocz­
ny finalista (z Francją) ma szereg wybornych gra­
czy, że tylko wymienię Washburn’a, Pattersona. a 
przedewszystkiem Andersona. Mecz Hiszpanja— Au­
stralja będzie prawdopodobnie jednym z najzacięt­
szych.

"Zwycięscą grupy europejskiej zostanie prawdopo­
dobnie Francja i je j reprezentanci pojadą na drugą 
stronę Atlantyku, by spotkać się ze Zwycięscą grupy 
pozaeuropejskiej.

Tymczasem od 1920 r. puhar dzierży Ameryka. 
I  w tym roku „gwardja" złożona z Tildeira. John- 
ston’a, Riehards’a i Hunter’a będzie walczyć dopiero 
w ostatecznej rozgrywce. Utrzymają się i w tym roku 
prawdopodobnie w posiadaniu puharu, choć nigdy 
nie są niespodzianki wykluczone.

A  nasza drużyna? Wstrzymujemy się narazie od 
uwag, gdy jeszcze skład naszego teamu nie jest wia­
domy. Gracze, którzy trenowali przez zimę mają 
pierwszeństwo. A  więc przedewszystkiem Warszawa. 
Z krakowian jedynie stary gracz AZS-u Szwede miał 
sposobność tienować przez zimę na Rivierze —  gdzie 
odniósł szereg sukcesów. Powinien więc bezwzględ­
nie stanąć na placu do pierwszych rozgrywek. Zoba­
czymy jednak —  co nam najbliższe dni przyniosą.

S.

M arth a  N o re liu s , s łynna p ływ a czk a  am erykań ska , 
uw aża, ż e  n a jo d p o w ied n ie js zy m  s tro jem  ten n i-  

sow ym  je s t  k os tju m  k ą p ie lo w y .
Central Press

V in c e n t  R ich ard s , p o  T ild en ie , n a jlep s zy  ten is i­
sta św iata .
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Grupa uczestników kursu początkujących w gimnazjum Sobieskiego Uczestnicy obu kursów t. j. początkujących i uzupełniającego z dyrektorem
w Krakowie. p. Pogorzelskim, mistrzem Linnemannem i prof. Figną.

S p o rt s z k o ln y .
W  dziale tym umieszczać będziemy opisy najważ­

niejszych wydarzeń sportowych w szkołach średnich 
całej Polski. Opisy będą w miarę możności pióra ucz­
niów, a zarazem tych, którzy się najbardziej w danej 
gałęzi sportu odznaczają. Każden artykuł ilustrowa­
ny będzie oryginalnemi zdjęciami fotograficznemu 

W  myśl naszej odezwy w poprzednim numerze, 
wpływają już liczne pisma od młodzieży. Prosimy 
jednakże ograniczać się do opisów wydarzeń rzeczy­
wiście najważniejszych i najciekawszych, oraz, w mia­

rę możności, równoczesne nadsyłanie dobrych i in te- 
resująe,vch zdjęć fotograficznych.

REDAKCJA.

SZERMIERKA W  GIMNAZJUM SOBIESKIEGO 
W  KRAKOW IE.

Szermierka należy' do tych sportów, które doznają 
najmniejszego zastosowania w życiu sportowem mło­
dzieży. Przyczyna leży w tem, iż ten sport, z jednej 
strony wymaga wielu kosztownych rekwizytów i od­
powiedniej sali, a z drugiej strony fachowego kiero­
wnictwa.

Jednakże dzięki inicjatywie i poparciu W PP. Dy­
rektora Gimn. Im. Kr. J. Sobieskiego W. K. Pogo­
rzelskiego i kierownika wychowania fizycznego tegoż 
gimnazjum prof. J. Figny, trudności owre zostały 
przełamane.

Pozyskano dla fachowego prowadzenia sekcji naj­
lepszego w Polsce nauczyciela szermierki majora E. 
Linnemanna, który' już trzeci rok prowadzi kurs szer­
mierki w gimnazjum. Jodynie dzięki jego pracy' w tak 
krótkim czasie osiągnięto rezultaty, które zyskały u- 
znanie wszystkich mistrzów-szermierzy, którzy mieli 
sposobność przypatrzeć się pracy' uczniów mjr. 'Lin­
nemanna,

Assaut na szable.

Po ukończeniu pierwszego kursu w r. 1922/23 od­
był się „pierwszy' turniej klasyfikacyjny o mistrzo­
stwo szkół średnich". — W  zawodach wzięło, oprócz 
uczniów gimn. Sobieskiego, kilku uczniów gimn. IV 
i V-go. Pierwsze miejsce otrzymał uczeń gimn. So­
bieskiego J. Hemo. Zawody prowadził major Linne- 
mann; jury tworzyli członkowie Sekcji AZS. pp. Dr. 
Ader, Pochwalski, Winkler.

Również drugi kurs, w r. 1923/24 zakończył „Drugi 
turniej o mistrzostwo szkół średnich". — W  zawo­
dach kwalifikacyjnych pierwsze miejsce we floretach 
i pałaszach otrzymał E. Kleinmann, w assauts pierw­
sze miejsce w  pałaszach S. Truskolaski; w floretach
E. Kleinmann (uczniowie gimn. Sobieskiego). Jury 
tego roku tworzyli również członkowie SSAZS. pp. 
Małecki, Pochwalski, Papee, por Zabielski).

W  roku bieżącym utworzyło gimn. Sobieskiego 
dwie grupy; grupę starszych (uczniowie kl. V III: Bi- 
bulski, Cybulski, Filip. Hemo, Leśnodorski, oraz u- 
czeń kl. V III gimn. IV  Wodnicki), oraz świeżo zawią­
zaną grupę początkujących. Gimnazjum posiada 
wszystkie potrzebne rekwizy'ta oraz sale w budynku
uimn

Szermierka łączy' w sobie zarówno i wielostronne 
ćwiczenie cielesne, jak i szybkość orjentacji i umie­
jętność kombinowania ataków i psychologiczne stu- 
djowanie przeciwnika; dla swej tradycji słusznie mo­
że być nazwany' narodowym sportem polskim. Wyni­
ki osiągnięte przez uczniów gimn. Sobieskiego niają 
znaczenie nie tylko dla propagandy sportu, ale mają 
także dla rozwoju samego sportu w Polsce, gdyż ucz­
niowie tegoż gimnazjum po Opuszczeniu murów 
szkolnych, nie zaprzestaną kontynuować tego sportu, 
i zasilą szeregi AZS.

Zygmunt Leśnodorski.

N o w e  tr iu m fy  j a z d y  p o lsk ie j w  N ice i.
Rtm. A. Królikiewicz z 1-go pułku Szwoleżerów, 

chlubnie reprezentuje barwy Polski na konkursie 
hippicznym w Nk\eL 

Obecnie zdobył puhar wędrowny miasta Nicei.
Na pięć pierwszych nagród zdoby tych dotychczas 

przez Polaków, 4 są zasługą rtm. Króliwiewieza. 
Ogółem zdobyli Polacy' dotąd 28 nagród.

W  zawodach o puhar Nicei otrzymał rtm. Kró­
likiewicz nadto drugą nagrodę, ppłk. Rómmel piątą 
i siódmą, rtm. Dobrzański dziesiątą, por. Szosland jed- 
nastą.

Trzeci dzień „Prirf du Cornite des Fetes et des 
Sports". Trzecia nagroda rtm. Królikiewicz, szósta 
nagroda rtm. Królikiewicz, siódma nagroda rtm. Do-

Rotm. Królikiewicz na Picadorze. Ppłk. K. Rómmel, kierownik wyprawy hippicznej.
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1) sy» krfta, k,. y„rko, ,wycU;skle. .

brzański, ósma nagroda r.r>.- , . .
rowe ppłk. Rómmel. * ' ^ Zl - wstęgi hotio-

Lzw artv uzifiń P riv /N. i *-* . •
sza. Pierwsza ń a^oda  ±  ■ SerJaerwsza nagroda rtm tt-aio : • ' :,crJa P^rw-
grpda por. Zgorzelski. s ió d m a * n i '^ C‘t ™ r.ta “ ?*
ski, ósma S g T i f S & F F *  rtm ^ .w za ó  
PPtk. Rómmel. Seija diutra I W  łVStęs‘ honorowf 
Rommel, czwarta nagroda rtm Wnh naF.°.da PPlk 
honorowe rtm k , aiiH; - bobrzański, wste&rinr o we rtm. Królik iew icz. •a” Skl- wst'«>

- P iPk 1 de' M o U e o + l' l̂ e 1̂ l l/ ‘a 'I® (lóT  biegach o .
Dobrzański! dru»a "nor16'? ’^ 4. 1n,a? r0(^  zdobył 
pierwsza, i-tm : ■. żgorzęlski. 1\ drucie!

rtm.
pierwsza rtm Krńiii-i • ^'"rzclski. W  drugiej serji

■* ' “ " irt r tn iK r l
nagrodę zdobvVSrtmaC^Król'ik?'rS*ą’ trzeci  ̂ * czwarta 
brzański, szóst? pplk! £ £ 5 ? " “ ’ * *  * “ ■ D-

Sheffield United. Pierwszy od lewej Tunstall, który strzelił rozstrzygającego goala. 2) G ille- 
spie. kapitan Sheffieldu ze zdobytym puharem. Sport & General

cja Austrja 0.4. 1) Róg pod bramką francuską. 2) Cottenet wybija na korner. Fot. Meurisse

P u h a r  a n g ie lsk i.
* v f  • % » »  »

histo.ji i i. ? . S d ^ v T T n !  dy?kusP- ° * » a«  
?.aJ Przejdziemy tylko do ? .1 u żeśmy pisali.

nata tej konkurencji końcowego m
kwietnia bilety ^  frybuJ. “ f F ? .  ty.S'°dni prze 
łY wysprzedane. N a « W m  stadJ°>ye Wemble 
s»ę, że stadjon ma wspomniawszy, ok
k  piei wotnie obliczano rrn ifni(.JSz3 Pojemność 
ł-v.,w  Pi*edspr»eda*v «  / * kze ' “ Wejsca stojąc 
k ()|f' w d„iu mec/j] a;peln'e ''"'''-chwytane i kas 
zwykłe oblicze w  dn i a I  ° . varto- Londyn prz
Pr*>'Jezdnveh a A,, , widkich wydarzeń. 
" lach popołuilnio^eh Nn . dyskutujący o wv<] 
rozpoczął się j , ,  NaPływ tłumów do sta. 
orkiestr uprzVjelnnhło ym P op o łu d n iem , 
oczekiwania, Zwróefh? zSr.?madzonym tłumom c 
P f jb y '0  mnóstwo id d c  !‘ wak+ że na za

Cardiff Gitv w  Z W alji’ k'dzie ma
zały się drużynv nWreszcic o godzinie 3-ej 
kpięeia odb\V sie wńi! 0wa?y j " ie- W śród ogól 
?• 'W rozPoezął ( rirl f 8^dzie<?° Watsona los 

że i S1‘cffieldu , t  ! pociągając z miejsca 
"kazało sie. ■>,. ’sij*ak Jednak odbito. Odrazu 

- e siła napadu Sheffieldu leży w

Rozentuzjazmowany tłum wynosi na rękach kapitana Sheffieldu. Spoi t & General

lewem skrzydle. Ataki obu drużyn rozbijają się o do­
skonale obrony. Gra jest zupełnie równomiernie roz­
łożona. Dopiero po upływie pół godziny zaczyna się 
jakby lekka przewaga Sheffieldu, a w 32 m. osiąga 
świetny lewy skrzydłowy Sheffieldu Tunstall jedy­
ną bramkę dnia. Entuzjazm tłumu trudno opisać. Po 
tym sukcesie przewaga Sheffieldu zupełnie wyraźna, 
lecz fizycznie silna obrona Cardiffu odpiera wszelkie 
ataki. Ale i obrona Sheffieldu stoi na wysokości za­
dania, gdyż ataki Walijczyków, jakkolwiek nie tak 
częste, są jednak mocno niebezpieczne. Po przerwie 
zrywa się Cardiff do szturmu generalnego. Atak za 
atakiem sunie pod bramkę przeciwnika, ale obrona 
udaremnia wszelkie wysiłki. Powoli gra się wyrów­
nuje, tempo o ile można jeszcze tak powiedzieć, 
wzrasta. Ale najpiękniej wypracowane plany nie 
przynoszą już żadnej zmiany, mimo, że bramka ezy 
z jednej ezy z drugiej strony wisi w powietrzu. 
Wkońcu gwizdek sędziego końc,zy niesłychanie inte­
resujące zawody, które także i sportowo stały na 
wysokim poziomie, co nie zawsze można mówić o fi­
nale puharju.

Tłum czekał następnie tylko momentu, gdy książę

Yorku, drugi syn króla, reprezentujący go na zawo­
dach, złożył życzenia zwycięskiej drużynie i zalał na­
stępnie boisko, wynosząc w triumfie kapitana Shef­
fieldu i szczęśliwego Strzelca zwycięskiej bramki.

A  teraz trochę dat statystycznych. Zawodom przy­
patrywało się 100.000 widzów, z których 92.300 zaku­
piło bilety. Towarzystwo tramwajowe oddało 800 
wozów wyłącznie do dyspozycji publiczności, zdąża­
jącej na mecz. Kolej podziemna przewiozła 50.000 
widzów. Publiczność wchodziła na widownię przez 
188 turniketów. Porządku pilnowało 400 policjantów, 
500 „ordnerów“ i 400 bileterów. Podczas zawodów 
funkcjonowało 13 olbrzymich bufetów, z tych dwa 
główne mogły pomieścić równocześnie po 1.000 osób.

Wieczorem tego dnia w kilku kinematografach lon­
dyńskich „szedł" już film z puharu.

Sheffield United zdobył puhar już po raz czwarty. 
Cardiff City doszedł do rozgrywki po raz pierwszy, 
po raz pierwszy także doszła do finału drużyna z Wa- 
lji. Sympatje publiczności były po stronie Shiefficldu, 
albowiem jest to drużyna czysto angielska, podczas 
gdy Cardiff składa się przeważnie z Irlandczyków, 
Szkotów i Walijczyków.
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(5 ) Przekład z angielskiego. P rzed iu k  wzbronion

Minutę potem patrzał Ryszard Marr na przestron­
ną, zieloną murawę, na której garstka młodych ludzi 
w sportowym stroju ćwiczyła się w  strzelaniu do 
bramki.

Odbijanie się piłki o cudnie pielęgnowaną mura­
wę, która z oddali błyszczała jak zielony aksamit, 
dźwięk jej, gdy noga gracza należycje ją  trafiała, 
fascynowały i zdumiewały widza. Zj&pomniał o wszyst­
kich troskach i kłopotach i oddał się nieskpńczonemu 
czarowi gry. Podczas gdy patrzał z zachwytem, jak 
jeden z lewych skrzydłowych piłkę na włos przed 
rogami posłał tak precyzyjnie i półwysoko w śro­
dek, że nakształt jaskółki w locie lekko przeleciała 
nad bramką, zapomniał na chwilę o misji, która go 
zawiodła na boisko piłkarskiego klubu Kensington.

Piłka trafiła w poprzeczkę i odbiła się w pole, 
gdzie ją dopadł jeden z obrońców i potężnym odko- 
pem wystrzelił w pole.

Zawarczała wprost na Marra, a ten instynktownie 
podniósł nieco prawą nogę. Niedostrzegalny prawie 
ruch stopą i piłka stanęła. Podrzucił ją  kilkakroć dla 
zabawy, podbił wysoko w górę, schwycił przodem sto­
py i posłał wreszcie celnym strzałem znowu na pole 
gry.

Gdy ujął znów kuferek ręczny, który na czas tego 
ipizodu odstawił, zauważył, że kilku graczy przyglą- 
la mu się ciekawie. Groźnie brzmiący pomruk za

plecyma, skłonił go do odwrócenia się w tył. Star­
szy, około 50-letni mężczyzna, z bystro i mądrze pa­
trząc,erni oczyma w  opalonej twarzy, stał przed nim 
i mierzył go od stóp do głów w sposób, w raża ją cy  
wcale bezceremonjalną nieufność.

—  Szuka pan kogo? —  burknął tonem, który przy 
całej szorstkości, nie brzmiał jednak obraźliwie.

—  Tak — odpowiedział Marr równie stanowczo. — 
Chciałem właśnie spytać, gdzie jest manager Holly­
wood. Może pan zechce mi go wskazać?

—  Obejdzie się bez wskazywania, mój chłopcze. 
Managerem drużyny jestem ja, Czego pan sobie ży­
czy?

To mówiąc zwrócił się do odejścia i zanim Marr, 
któremu z powodu tej pozornej gburowatości krew 
uderzyła do głowy, zdążył coś odpowiedzieć, dodał 
już w drodze:

—• Idę właśnie do kancelarji. Jeśli pan chce, pro­
szę za inną.

—  Siadaj pan! —  rzekł manager, gdy znaleźli się 
we wcale pustym pokoju i wskazał mu krzesło nieco 
kulawe. Nie troszcząc się dalej o gościa, otworzył 
kilka listów, leżących na biurku, przeczytał je  uważ­
nie, a potem obrócił się na krześle.

—  A  zatem, czego pan chce? Piłka, co? To będzie 
pewnie cała sprawa, nieprawdaż? —  Pytając zmie­
rzył Marra badawczo z pod niezwykle krzaczastych 
brwi.

—  Oczywiście, że piłka to moja sprawa —  rzekł 
młody człowiek z uśmiechem. —  Tak dalece moja 
sprawa, że przyjechałem tutaj z daleka, by panu po­
kazać, co umiem.

W  stosunku do tego drugiego czuł Marr, że mu 
spora doza pewności siebie nic nie zaszkodzi.

będę, nawet,

Czemu przychodzi pan do mnie? Wylali pana
skądinąd, he

—  Przyczyna, dla której do pana przychodzę, to 
jest moja sprawa prywatna, której opowiadać nie

. .. gdyby to pana interesować mogło, w .
zresztą bardzo wątpię. Przystąpię wprost do rzecĄ'
bo widzę, że pan taksamo niechętnie traci czas, j : 
i ja. Ludzie, którzy się na tem rozumieją, twierdzi 
że gram dobrze w piłkę. Nie trzeba za mnie płaC', 
odstępnego, bo dotąd jeszcze nie grałem jako '/.u'vC
dowiec. Teraz chcę jednak to uczynić i jeśli pan in*1 
nie przyjmie, będę musiał zwrócić się do innego W .
bu. Nie żądam od pana niczego więcej, jak ty 
tego, by mię Pan wypróbował; nic to pana koszto^- 
nie będzie. Jeśli pana eksperyment nie zadów0' 
pójdę sobie chętnie gdzieindziej. Godzi się pan najg 
czy mam może już sobie pójść? — Ostatnie słowa 
powiedział młodzian pośpiesznie, pochylił się Pr2l, 
tem nieco naprzód i wpatrzył się równie ostro i Pr?'u 
nikliwie w  bronzową, zwietrzałą twarz mr. Sam11® 
Hollistera.

Suchy, .ledwo dosłyszalny chichot funkcjonaO'1 
sza piłkowego posłużył za odpowiedź.

—  Gadać umie pan, to prawda! —■ zamruczał " 'L  
szcie. —  Co gra pan i gdzie grał pan przedtem? 
chyba zechce mi pan zdradzić? j

—  Ach tak! Zaczynamy się zbliżać — 0dP0TL 
dział młodzieniec. —  Gram jako napastnik śroimg 
wy. Jeden z naszych najsławniejszych graczy ?■:, 
zdania, że ten posterunek odpowiada" mi najbard?' 
Nazwiska jego nie zdradzę panu, t. j. jeszcze nie J
raz; bo gdyby próba, którą pan ewentualnie ze 
zrobi, nie powiodła się, to oznaczałoby to brak ^j.
fania do jego sądu, a 
Tak samo nie myślę i nu zdradzić,

to jest dobry mój przy,la, 
1111 zdradzić w której “fJj-

żynio dotąd grałem. Gdybym to uczynił, spodzic*'^- 
byś się pan po mnie zbyt wiele i był potem ro?c„,- ■rowany. Co umiem, zobaczy pan tam. na b o * y  
czego żądam, to tylko sposobność do gry i to x  
wszelkich uprzedzeń. A  im prędzej, tem lepiej - .p 
Mówiąc to patrzył Marr na torebkę ręczną, która , 
leżała u stóp. (C . d. .
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Cena 50 groszy —  kwartalnie 5 zł. —  półrocznie 9 zł.

Interesujący moment z biegu z przeszkodami „Grand National* w Western (Anglja ). Central fres*
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W K R A K O W I E ,  UL.  S Z C Z E P A Ń S K A  L. 1
poleca meble koszykarskie w w ie lkim  w yborze do urządzeń 
boisk sportow ych. Dla Towarzystw gimnastycznych i spor­

towych znaczny ra b a t i sprzedaż na ra ty .

t P O R T - A N G U A -
Firma w Londynie poszukuje odpowiedzialnego

V  przedstawiciela
dla sprzedaży h u r t o w n e j  a r t y k u łó w  s p o r t o w y c h  i g i e r  

■  t o w a r z y s k ic h  z wyrobioną k lientelą i wprowadzonego w klubach 
W  i  towarzystwach sportowych W  PolSCO. —  Oferty ty lko z p ierw- 

M  szorzędnemi referencjami pod : „SPO R T11 do Tow. Reklamy Międz. 
jen. reprezent. Rudolf Mosse, Warszawa, ul. Marszałkowska 124.


